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pase âzami jpAwinSb}:- .a  sio w" ko- 
r -rtaohu Oioby pcrjijijjico pienr.dw 
w kopcrtaok rąet| dopfir-tc i-o 5 di 
do kiiżdug.i listiu
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Przegląd polityczny,
Sprzeczność doniesień o sianie cesarza Fry

deryka jest uderzającą Wszyscy si^ powołują na 
„najlepsze źródła," z których wrzekomo czerpią 
8we informacje, a pon lmo tego wszyscy co inne
go utrzymują. Jedni zapewniają, że cesarz nigdy 
tak dobrze rie  czuł się, jak  właśnie teraz, gdy 
może dużo bez zmęczenia pracować i humor ma 
dobry, i kaszel prawie go nie męczy, i nawet 
flegmy coraz mniej się wydziela Natomiast inni 
głoszą, że owe optymistyczne relacje są inspiro
wane przez ara Mackenziego, który w porozumie
niu z cesarską parą umyślnie prawdę zasłania, 
bo w rzeczywistości z cesarzem jest bardzo źle, 
on się często dusi i tak jes t osłabiony, że nieraz 
nie może podnieść się z łoża, o czem jednak na
wet w zamku mówić n.e wolno. Dziś, lub najda
lej jutro trzeba mu będzie zrobić nową operację. 
Wobec tak wielkiej sprzeczności doniesień, zo- 
stp.je tylko jedno przypuszczać że ci i owi p a 
trzą  na stan cesarza przez szklą osobistych ży
czeń i jedni chorobliwe objawy tłómaczą bardzo 
czarno, inni zaś je lekceważą. Dla orjentowama 
»ig w tym chaosie sprzeczności, kompasem może 
bj ć tylko nauka, a ona powiada, że stan chorego 
musi się pogarszać Najpewniej tedy prawda leży 
po środku, to znaczy, że mogą być chwilowe, po 
zorne polepszenia, ale choroba me jest uleczalną 
i długo trwać nie może.

Z tem wozy3tkiem prawdą być musi, że ce
sarz aużo pracuje, lubo mówią szeptem, że mu 
cesarzowa gorliw e pomaga. Ona to podobno, ro
zumiejąc, że bez wypróbowanego pomocnika m ąt 
jej zostać nie może, potrafiła stłun ć własną do 
kanclerza niechęć i męża skłoniła do zapomnie
nia wszystkiego, co go od Bismarka zawsze od
stręczało. Mówią, że jeszcze zt życia Wilhelma 
odbyła się rada ministrów, na której Bismark 
przemawiał za ustanowieniem regentury, wyklu
czające; od rządów Fryderyka ; przeciw temu 
przemawiał tylko leden Fnedberg, & zdanie jego, 
jako m misira sprawiedliwości, mocno zaważyło i 
projekt Bisroarki. został odrzucony; za co Fried- 
berg otrzymał od nowego cesarza najwyższy pru 
ak; order, al6 jednocześnie Bismarkowi wsrystko 
zapomniano, bo innego wyjścia nie było.

Dziś obie izby sejmu pruskiego na współ- 
nem posiedzeniu wysłuchają pisemnego ślubowa
nia cesarza; parlament także się zb orze, lubo 
oficjalnie mc zapowiedziano, że i przed mm także 
dziś ten akt będzie odczytany Sesje wszystkich 
piawodawczyeh instytucyj będą przedłużane, a to 
dlatego, że pod nową dyskusję muszą pizyjść 
ustawy już uchwalone, lecz jeszcze me sankcjo
nowane, zaczynające się zaś od słów zwykłe for
m ułki: „My, “z woli Bożej Wilhelm 1“ itd Teraz 
na tych ustawę ch, w owej formułce, musi być 
zmienione imię panującego, a żadna zmiana w 
brzmieniu ustawy nie może się stać bez p arla 
mentarnej lub sejmowej uchwały.

kiej grze. Wojska n s jjsk ie  coraz gęściej obsia
dają nuszę granicę. Nie notujemy wszystkich a la r
mujących wieści, bo nie chcemy i tak już zły stan 
ekonomiczny Galicji jeszcze bardziej pogarszać. 
Ale to jest taktem, że do Radziwiłłowa w tych 
dniach przybędzie brygada piechoty, a do Du- 
Dua ^oawem nadciągną nowe wojska. Ostrożna 
Pól. Corr. notuje te wiadomości, ręcząc za ich 
pewność i dodaje, że to rzecz niebywała, żeby 
na samej granicy tyle w masie trzymano wojska. 
Np, Wołyniu stoi Jumja w szyku strategicznym, 
koleje pracuja wyłącznie dla wojska,” wszystko 
j esł w t^kim stanie, jak  gdyby niebawem miało 
przyjść do wojny- Przygotowania rosyjskie zwró
ciły uwagę w Berlinie i tamtejszy dziennik, uży
wany do enuncjacyj militarnych, Vcssische Z tg ., 
zastanawia się nad tem, coby miały znaczyć owe 
rosyjskie roboty w czasie tak przejściowym, jak 
t "raźniejszy, w czasie, w którym wszystko wła
ściwie powinno być w zawieszenia, w oczekiwa
niu, co się stanie z cesarzem Fryderykiem

W poprzednim numerze zaznaczyliśmy na 
tem  miejscu, że sprawa bułgarska zaczyna się 
budz.ć z chwilowego zapomnienia, a owemu bu
dzeniu się jej towarzyszą objawy niezbyt dla po 
koju pomyślne. W Bułgaiji podziemna agitacja 
zaczyna kiełki puszczać. Oco Pol. Corr. donosi, 
te  p°wna rzęść duchowieństwa jawnie występuje 
przeciw Koburgowi. Niektórzy popi od ołtarza 
rzywają lud do obalenia księcia, ktorego niele

galność uznał sułtan. Takiego popa w miasteczku 
Trme władza chciała aresztować, ale ludność nie 
pozwoliła, otoczyła ona „batiuszkę" i odprowa
dziła go aż na serbską granicę. Pol. Corr. wiel
ką doniosłość przypisuje temu ruchowi i zazna
cza. że jeśli te podziemne agitacje dalej będą 
trwały, to jedynym ich rezultatem będzie nie 
wojna domowa, ale rzeź i sprawa pokoju nic na 
tem nie zyska, bo cztery piąte ludności księstwa 
atoi przy Koburgu. Jest to jakby przestroga dana 
panslawictom.

A pansiawiści, czyli po prostu Rosja 
ro&wija tymczasem swoję partję w bułgar-

_ mniema Yossische Z tg . że Rosja na prawdę o 
wojnie nie myśli, tylko chce swą m ilitarną po 
stawą poprzeć te propozycje, z którem. nieba
wem przea gaDinetam wystąpi. A podobno chce 
zapropononować zwołanie konferencji europej
s k ą ,  na której . Bułgarja miałaby reprezentan
ta Trudno wierzyć temu, żeby Rosja s.,ma 
zaproponowała uczynieniu Bułgarji takiego ustgj- 
stwa; zresztą jss t to księztwo wassalne, które w 
radzie europejskiej głosu mieć nie może bez po
gwałcenia sułtańskich praw.

^Jakiekolwiek są rosyjskie zamiary, f,ktem  
jest to jeno, że carat zgromadził na naszej gra-’ 
nicy potężną arm ją i jeszcze ciągle ią zwiększa. 
Ta okoliczność niezawodnie zmusi Austrją do wy
konania już dawno postanowionej translokacji 
wojsk. Prawdopodobnie niebawem będą one roz
łożone tak, jak  wymaga przyjęty w i! ustrji a n.e 
wykonany dotąd system terytorjainy, to znaczy, 
że galieyisHo pułki przyjdą do na3 z nie
mieckich prowmcyj i zwiększą naszę zajogę. 
Będzie to krok, podyktowany rozumną ostro
żnością.

słano na mieszkanie do jakiegokciek małego mia
steczka na prowincji. Są jeinagłosy, ostrzega
jące rząd przed robieniem z B .angera „ofiary", 
zwłaszcza, że prowincja, w ogó zniechęcona do 
nieudolnego rządu, gotowa ifcnm Bouiangera po- 
prosti? jako dziadka, którym jdzie drażniła i 
obalała panujący system - 1 •

Korespondencje.
1 'vedeń 17 marca.

(?) W v,z,uj.aj wiał wiatibezwafUnKOWO po
kojowy, zapewniano, że przyicrze potrójne iest 
nienaruszalne, że Rosja o tei się przekonała, a 
mpinniej o tem, że ona sao. wcale o wojnie 
prze? wiele lat jeszcze myśleć nie może Próby 
mobilizacyjne przekonały cara i rząd o ni°mocy 
Rosji, o kon.eczności reorgmAcji armji i t. p.
W if tf* . l o . ż p l i  w  N i p m r ^ A o h  n i o k o n r a m  n o _

Wracając z N.emiec, gdzie po pogrzebie 
Wilhelma, zabawi parę dni u krewnych, król r u 
muński wstąpi do Wiednia. Będzie to podobno 
wizyta wyłącznie polityczna, związana ze sprawą 
bułgarską.

Bnulangerjada we Francji cap i^ to . 
kich, jest uajwaznibjo^^ jpiaw ą w republice, g u 
biącej się w droDnostkach. Generał przybył do 
Paryża i odbył z przyjaciółmi naradę, w której 
udział wzięli deputowani Rochefort, Laguerre, 
Laur, Laisant, Leherisse i paru innych. Postano
wiono, by jenerał nie podawał się do dyinisj.; 
zatem ■wybranym do parlam entu nie będzie mógł 
być; niemniej jednak uchwalono wszędzie stawiać 
jego kandydaturę i w tym celu zawiązano „ re 
publikański komitet narodowego protestu". Paryż 
demonstruje na rzecz jenerała; wieczorem w p ią
tek młodzież Otoczyła jego powóz, chciała wy- 
Drządz konie i sama obwozić go po ulicach. 
J  ‘brał s ę ogromny tłum, wykrzykujący „niech 
żyje .oulangt 1 niech żyje Rosjal" Jenerał uciekł 
do skispu jakiegoś szewca, lecz tłum nie ustę
pował; natenczas silny oddział policji, nie d ra
żniąc tłumu, odprowadził joneruia do jakiejś pi 
wiarni, która miała drugie wyjście na jakąś głu 
cną ulicę. Tak jenerał zemknął pri,ed demon
strantami.

Donosiliśmy, że jenerał ogłosił w dzienni
kach list op tu jący  zachowanie się z nim mini
stra  wojny. Owóż rząd postanowił podobno zwo
łać komisję dla osądzenia tego postępku Boulan- 
gera, a dzienniki przeciwue jenerałowi doradzają 
gabinetowi ostro skarcić to nowe dyscyplinarne 
wykroczenie, bo wszelka słabość tylko śmiałości 
aoda bouiangistom. Jenerał zawiadomił mmistra 
wojny, że przez cały czas swej nieczynności p ra 
gnie mioskać w Paryżu; otóż i przeciw temu wy- 
stępują jego nieprzyjaciele, żądając, by go po

Więe jeżeli w Niemczech zawu niebawem na 
stąpi zmiana tronu, nie wpłyie to wcale na sy
tuacje, która jest i będzie pobjową. Naraz dzi
siaj zawiał wiatr inny. Poił. Correip. artykułem 
widocznie inspirowanym ducwanym z Berlina, 
zaniepokoiła umysły. W adycule tym oświadcza 
ona, że ruchy wojsk rosyjslicl na granicy au3 .,ry- 
juckiej trwają dalej, zwrac.ją na siebie uwagę 
sfer wojskowych i wymagająo4 nich tak w Austrji 
jak i w Niemczech stosownek zarządzeń. W dal
szym ciągu tego arsykułu arraca Pol Corr uwa
gę, że nie należy jeanak prypuszczać, aby sytua
cja znowu i odrazu przeszkT w siau zapalny, ale 
to jest pewnem, — powiadi — że trwałe uspo
kojenie nie może nastąpić jeżeli nie będzie czy
nów uspokajających ze strery Rosji.

Co znaczy ten artykrr i to w tej chwili, 
gdy przecie jeszcze dwory nie przestały zajmo
wać się zmianą trodu w Lfimczech? A dodać 
trzeba, że równocześnie A/o-d wystąpił z dziwnym 
głosem. Stwierdza, że Rosj. wyklucza (na teraz) 
egzekucję, że skutek akcji dyplomatycznej odno
śnie do Bulgarji może nie »araz naotąpi; jednak 
bez Rosji, ani przeciw Rosji nic w Bułgarjt stać 
się me może. — powoda fiord i dodaje że r  e- 
bawem pokażu się, kto p r^ z  obstrukcjonism za
łatwieniu sprewy bułgarskiej przeszkadza. Owóż 
w tym artykule Norda ukrjte jest c skarżenie wy
mierzone przeciw Austrji. Z Konstantynopola zaś 
donoszą, że Nelidiw żąda teraz od sułtana, aby 
idąc logicznie dalej w myśl swej noty wystosowa- 
. ej do S< tji, przystąpił teraz do akcji, to jest 
do iiąnnipoift Jnhurjfti. Ro *• ~ ma '737Bfl7r» ojTłv>jŷ » 
mata świadczące, że zbliżamy się do rozwiązania, 
pomimo niepewności w jak.ej się znajduje tron 
nii miecki.

Cienawe rzeczy donoszą z Solji, gdzie opi- 
nja publiczna żywo zajęia jest taktem rabunku 
kasy pułkowej. Parę dui temu odkryto, że cała 
kasa pułkowa zniknęła bez śladu. W pierwszym 
rzędzie pociągn.ęto do odpowiedzialności majora 
Popowa. Zachodzą bowiem silne poszlaki, że m u
siał wiedzieć coś o tym rabunku, a nawet, że się 
do niego choć nie bezpuśrednio przyczynił. Podej- 
rzywają mianowicie, ze istniał formalnie zorgani
zowany spisek, który tak zręcznie zaaranżował 
zniknięcie kasy, iż się ani spostrzeżono, jak 
gdzieś, moy w ziemię zapadła. A o tym spisku 
miał Popow wiedzieć. Opierają zaś to domniema
nie na tem, iż kiedy Popow jechał do Ebentha- 
lu w depuiacji, k tóra zapraszała ks. Ferdynanda 
na tron bułgarski, oświadczył nowemu elektowi, 
że nie przestanie być nigdy entuzjastycznym zwo
lennikiem ks. Aleksandra Battenberga... Czy mię
dzy icm oświadczeniem a faktem zniknięcia kasy 
zachodzi związek istotny, to zapewne okaże 
śledztwo

Maią to być nowe misterja nieustających iDtryg 
nurtujących nieszczęśliwą Eułgarję.

Rząd bułgarski, chcąc ratować sytuację jako 
tako, cgłasza półurzęaowne, że cała ta  sprawa 
rabunku kasy pułkowej nie ma politycznej barwy. 
Ale właśnie te zaprzeczenia dają wiele do my
ślenia, a w każdym razie znaczącym jest fakt, że 
lemi dniami nastąpiły w Sofji Lczne aresztowa
nia ludzi, biorących pewiea udział w życiu poli- 
tycznem. .

Tymczasem sprawa noty w. wezyra ciągle 
jeszcze wisi niezałatwiona. Dzienniki opozycyjne 
bułgarskie nalegają La rząd, ażeby oznajmił ka
tegorycznie czy uznaje zwierzchnictwo sułtana. 
czyi; gc nie uznaje. Dziennikom tym, które 
wiaaomo na czyjej służbie pozostają, idzie o to, 
ażeby rząd postawić między Scyllą a Charybdą. 
Bo jeśli rząd powie, że uznaj6 sułtana jako su- 
werena natenczas musiałby usłuchać noty W 
Porty i skłonić ksijcia do opuszczenia kraju, je
śli zaś przeciwnie, nie uznaje, w takim razie — 
grożą owe dzienniki — cała Europa krzyknie, 
że Buigarja targa trak ta t berliński. Należy po
stawić rzeczy jasno 1 — wołają te pisma, a dla 
umotywowania, dla czego im tak spieszno tło te 
go wyjaśnienia, piszą, iż trybunały sądowe w Buł- 
garji są skutkiem noty Porty w nader niejasncm 
położeniu. Sędzia obowiązany jest szanować jr^k ' 
taty i zwierzchnika. Może się więc zdarzyć, iż 
sędzia uwolni jakiegoś zbrodniarza, który będzie 
stawił opór władzy, dla tego że władzę tę dzierży 
książę nielegalny. W tem rozumowaniu okazuje 
się cała pe.fidja tej prasy, która tu  niemal ja 
wnie i otwarcie wypowiaaa, że można podnosić 
bunty, bo legalne sądy uwolnią buntowmka wobec 
nielegalnego rządu.

Z Konstantynopola donoszą, iż w  tam tej
szych sieracn dyplomatycznych wielkie wrażenie 
zrobiło odezwanie się jednego z dygnitarzy Porty, 
który wyrezil się w sposób następujący:

„Jeżeli ks. Bismark będzie i nadal tak sta
nowczo popierał żądania Rosji w sprawie bułgar
skiej, to będzie to dowodem, źe chce on przy
śpieszyć roztrzygrięcib, rhoćby nnało przyjść do 
groźnych konfliktów. T a k a  p o l i t y k a  n i e  
m o ż e  b y ć  p o ż ą d a n ą  d l a  A u e t r j i  i n a k a 
z u j e  r o z w a ż a ć  p y t a r i e  j a k i  w t e m  ma  
ks.  B i s m a r k  s wó j  w ł a s n y  u k r y t y  ce l ?"  
To upergu zostało przez ambasadorów zakomuni
kowane do Wiedi ta i do Londynu.

Spiawy niemieckie przedstawiają się w świe-
Liw oul\i uiujŁtoirow .

Osoby kompetentne tłómaczą całe uległe 
zachowanie się k&. Bismarka wobec wszelkich 
aktów i zarządzeń cesarza Fryderyka tem, że 
kanclerz przekonany jest o bardzo bliskie;, 
śmierci cesarza, więc postanowił bezwarunkowo 
w niozem uie stawiać mu oporu, uważając pano
wanie jego jako epizod bez znaczenia. Otocze
nie cesarza rozumie ,odnak dobrze tę g rę ; cesa
rzowa jes t z jednej strony wdzięczną kanclerzowi 
za to, źe cesarza oszczędza, lecz z drugie, 
strony tem usilniej pragnie, zarówno jak  i cesarz, 
żeby i w dziejach Niemiec i pod względem naj
bliższej polityki, panowanie to zostawiło n ieza
tarte  ślady.

Rozgrywa się tedy wielki dram at familijny : 
polityczny, lubo me zdradza się żadnemi zewnę
trzne mi objawami.

IV każdym razie zanotować jeszcze warto, 
że ze Stambułowem miał Popow ciągłe zatargi 
Z drugiej strony je»t to żołnierz zupełnie na 
swojem miejscu, lojalny i gentelman w całem tego 
słowa znaczeniu. Niektóizy utrzymują, że Popow 
pewno uie przyłożył ręki do kradzieży, ale że 
musiał o niej wiedzieć, zanim wykonaną została, 
i że ma wiadomości w jakim celu ją  popełniono.

Z  Koła polskiego.
Od sekretariatu Koła poselskipgo polskiego 

w Wiedniu otrzymuj* my następujące sprawo
zdanie :

Na początku posiedzenia Koła posłów pol
skich w d. 16 marca przewodniczący p. Jawor
ski wyraził głęboki a powszechny żal z powodu 
zgonu posła Seweryna Smarzewskiego, męża za 
służonego krajowi naszemu, który dziś rano o 4 
godzinie życie zakończył. Od początku c y  kon
stytucyjnej, od 1848 r. przez lat czterdzieści pa- 
trjoiyzmom, zdolnością, głęboka wiedzą i wy
mową jaśniał na polu życia publicznego, w Sej

mie rakuskim 1848 r., w Sejmie krajowym od 
1861 r. i w  Izbie poselskiej Rady państwa, a 
zdanie jego bystre i wymowne zawsze zaważyło 
na szali uchwał tak Sejmu jak  i Koła polskiego. 
Wyrażając w Krótkich słowach boleść żywą ze 
straty tego męża, wypowiada e pewnością żal ca
łego Koła posłow polskich, z któr ero się w tem 
uczuciu zapewne cały kraj połączy Koło pol
skie wezwało przewodniczącego, aby j go współ
czucie wyraził rodzinie zmarłego. — Na wniosek 
posła Chrzanowskiego, wypowiadaiąeego tanże 
słowa żalu z powodu śmierci zasłużonego k ra
jowi posła, który przodował świetną zdolnością i 
bystrą radą, postanowiono, aby na grobie jego 
stanął nadgrobek staraniem Reprezentacji k ra
jowej. A na wniosek posła Gniewosza, Rlórj 
przypominał patrjotyczne dz’’ałanie zmarłego, po
stanowiono wziąć grem jtlni > udział w jego po
grzebie.

Następnie poseł ks. Kuczka zawiadomił 
Koło, iż  z powodu z g o n u  w Rzymie z a s łu ż o n e g o  
Kościołowi i krajowi k a r d y n a ła  Włodzimierz0 
Czackiego, odbędzie się tu taj 20 m a r ca  przed 
p o łu d n ie m  n a b o ż e ń s tw o  żałobne z a  jego duszę w 
K o śc ie le  Zbawiciela (Y o tiv K ir c n e ) .

Przewodniczący podał dc w.adomośc. Koła, 
iż w skutek jego uchwały przed stawił zaraz 14 
t m. prezesowe nnnislów br Taaffe, aby wvdai 
telegraficzną dregą polecema do władz w Galicji, 
iżby śpieszyły z pomocą ludności w m iastacr i 
wsiacb zalanych przez wezbrane rzeki i starały 
się energicznie przez usuwanie zatorów x obronę 
wałów nadrzecznych zapobiedt szerzeniu się po
wodzi. Hr. Taaffe oświadczył, że poiecenia co do 
udzielania pomocy ludności są wydane, a pono
wi je  zaraz, telegraficznie a  zaraz am zawczitie o 
nadesłanie telegraficznych sprawozdań >o stanie 
powodzi; dzisiaj zaś nadesłano z  ministerstwa 
spraw wewnętrznych przewodniczącemu urzędowy 
raport o przebiegu i rozmiarze powodzi w Kra- 
ko*wie i najbliższej okolmy tego m.asta ; a ża
dne inne sprawozdania urzędowe me nadeszły do 
dziś dnia (nadeszły później).

P. Lewakowski August zaproponował, aby 
przedłożyć w Izoie interpelację do m inistra 
spraw wewnętrznęch następującej treśc i: „Gzy i
kiedy p. minister zamierza przedłożyć dc kon
stytucyjnego traktowania projekt ustawy o regu
lacji rzek w Galicji, ustawy której uchwalenie w 
bieżącym perjodzie parlamentarnym Najjaśniej :zy 
Pan, uznając pilność i konieczną potrzebę tako 
wej, zalecić raczył Izbom w m ow ę tro ro w ejz2 6  
września 1885 r .“ .

Koło p« uwagach pp. Chrzanowskiego i 
Czerkawskiego, ze aprawy tak ważnej dis kraju 
me należy doraźnie w niuprzyjaźaem położeniu 
pariśimeutarnem poruszać, bo można wywoła' nie
korzystne jej przesądzanie i po przedstawieniu, 
co odpowiedział prezes ministrów komisji budżs - 
towej na interpelację p. Czerkawskiego, Koło u- 
chwaliło, aby na eddzielnem posiedzeniu sprawę 
tę rozważyć.

Poczem przewodniczący p. Jaworski przeu- 
łożył petycje do Kołs wystosowane przez rady 
powiatowe: liską i tłumacką i dwa telegramy 
rad miejskich Biecza i Krosna przeciw uchwale
niu rządowego projektu ustawy o opodatkowaniu 
spirytusu.

Poseł Grocholski przybyły do Wiednia, przy
szedł na posiedzenie i objąwszy przewodnictwo 
daiszych obrad, wynurzył Koiu uznacie jago za 
sług i prac w obronie debra kraju. Złożył także 
na jego ręce nadesłane petycje do Koła c-d wy
działu pow. zbarasK.ego, o zastrzeżenie atere- 
sów Galicji przy zawieraniu traktatu hand. uwegu 
z Rumunją (o Którym ed iak  teraz mowy nie 
ma),, ora petycję c.‘k. leśniczych w Galicji o pod
wyższenie ich pła :.

Wreszcie Koło przystąpiło do dalszego cią
gu rozpraw o wniosku ks. L ichtonsteina, a raczej 
n »d pytaniem : czy go odesłać dc komisji o bliż
sze roztrząśnienie? Zabierali głos posłowie: Bo- 
brzyński, Rappaport, ks. CkotKOWski. Bloch, k? 
Kopycióski, Władysław Czajkowski, Żuk Skarsze-

sse*"
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P A M IĘ T N IK
A n t o n i e g o  R o z w a d o w s k i e g o .

Czytając pam iętniki starszych moich kolegów i ró
wieśników z epoki wojen Napoleońskich, nieraz brała 
m n’e ochota opow.edziec to , co w tych  czasach sam 
widziałom, w czem czynny brałem udział. Nie nam- pre- 
tensyj, aby te wspomnienia zwykłego oficera, mianowicie 
ta k  młodego, jak  ja  wówczas byłem, mogły zawierać coś 
bardzo ważnego lub m ogły zainteresować szersze koła 
w kraj u; zawsze iednak, być może, że wspomnienia moje 
przydadzą się jano  cegiełka do odtworzenia ogolnego 
obrazu, olbrzym ich zapasów tej epok i; może znajdą się 
fakca mało znane, lub przez innych zapomniane. Dzie
ciom zaś moim chmałbym zostawić pam iątkę, że darmo 
życia m e przeżyłem, za piecem nie siedziałem; a j &k 
m ożna było, w zlej i dobrej doli, krajow i i Ojczyźnie 
służyć się otaraiem.

Turówka 1853.

na co
się do

Zanim, jednak opowmm to co ram  przeżyłem, 
patrzałem  własnemi oczyma, muszę trochę cofnąć 
Wspomnień la t dziecinnych, k tóre m i stoją tak żywo 
w pamięci, tak  silnie w wyobraźni, że m i się czasem 
wydaje, jakbym  sam w tych  wypadkach osobisty czynny 
b ra1 udział

Ojciec mój K azim ierz Rozwadowski rozpoczął 
służbę swą wojskową w roku 1762, w chorągwi Czarta 
ryskich, mając lat 19

Reorganizacja wojsk narodowych zastała go porucz
nikiem  tej chorągwi. Jak o  m ajor kaw alerji narodowej,

pułku W yszkowskiego, znalazł się w roku 1793 pod ko
m endą ks. Józefa Poniatowskiego, w  oddziale arm ji naszej, 
stawiającej skuteczny opór następującym  wojskom carowe’ 
K atarzyny. Rozkaz królewski zabronił dalszego oporu. 
Z gniewem i żalem musimy cofać się wojska nasze, zo
stawiając nieprzyjacielowi bogaty kraj i obficie zaopa
trzone m agazyny wojskowe.

Podczas chwilowego pokoju, jak i nastąpił, ożen i się 
ojciec z dawniej sobie zaręczoną, A nną Golejewską, córką 
brygadjera, Józefa Golejewskmgo - A nny z Zapolskich, 
lecz zaledwie kilka miesięcy mógł spokojnie przepędzić 
w domu. — Ukazem  carowej K atarzyny, wcielono do 
ai mji rosyjskiej w szystkich wojskowych polskich, zamie
szkałych w świeżo od Polski oderwanym  kraju. Za usu
wanie się, grożono karam i jak  za dezercję, deportacją lub 
śmiercią i konfiskatą m ajątku. — Ojciec musiał czemprę- 
dzej jechać do Petersburga, aby sobie tam , za pomocą 
starego swego przyjaciela, Ożarowskiego, u  Zubuwa uwol
nienie z wojska wyrobić. Tymczasem w ybuchło W kraju 
powstanie Kościuszkowskie; rząd rosyjski postanowił ci
chaczem otoczyć i zabrać oddziały wojsk polskich, konsy- 
stujące na  B iałorusi i na U krainie, aby osłabić ńly, na 
które Kościuszkę mógł liczyć. B jdy to: Brygada gen. 
W yszkowskiego, w której służył ojciec, brygady gen. 
Łaźm ńskiego i pułkow nika S iom ińskiego; na U krainie 
były jeszcze dwa pułki kawalerji.

Mimo tajem nicy, jak ą  osłonięty był ow zamiai rządu, 
ojciec dowiedział się o nim  przypadkiem . Nie tracąc chwili 
czasu, poleciał kurjerskiem i końm i do M ohylowa; udało mu 
się tam  przybyć przed kurjerem  rządowym ; zwołał n a ty ch 
m iast oficerów na naradę, a uwiadomił b ry „ id y  Słonim
skiego i Ł aźnisk iego; generał W yszkow ski, którego b iy- 
gada stała w Morach w ie, m iasteczku pod llohylow em  
wahał się; w tedy korpus oficerów postanowił wracać

choćby przebojem do ojczyzny, a dowództwo powierzono 
ojcu; tak  samo zrobiła brygada Słomińskiego, wybierając 
majora (późniejszego generała i więźnia n a  Kamczatce) 
Józefa Kopcia; generał Łaźniiiski zaś sam swoję brygadę 
do kraju poprowadzić postanow ił; we 24 godzin w yru
szyła pierwsza brygada pod dowództwem m ajora K opcia, 
potem brygada dowodzona przez ojca, a trzeci pomasze
rował Łazniński. Na Dniestrze pod Mohylowem, jeden  był 
tylko prom, starszyzna nim  się przepraw iła a ojciec z bry
gadą wpław D n iestr przebyć musiał. Tylkc słabsze oddziały 
rosyjskie spotykając po drodze, rozbili je  i szczęśliwie 
z K ościuszl p  się połączyli, ciągnąc przez Bessarabję, część 
Galicji pod Dubienkę. Mniej szczęśliwemi były  pułki u k ra
ińskie, bo zaskoczone przeważnem i siłam i w m arszu do 
k ra ju , zostały rozb ite , w iększą część wzięto w niewolę, 
a tylkc pojedynczym  ludziom i  oficerom udało się w ym 
knąć i po niesłychanych w ysiłkach dostać do arm ji K o
ściuszki.

W  uznaniu  zasług o jc a , zaszczycił go Kościuszko 
pierścieniem honorowym z n ap isem : „Ojczyzna swemu 
obrońcy“; jed y n a  to była wówczas odznaka honorowa , pc 
skasowaniu przez Kościuszkę o rderow ; a nie wielu m ą 
pochlubić się mogło,

R ząd  rosyjoki wydał na ojca w yrok śmierci i zabrał 
na SKarb m ajątek ; a m atkę, będącą wówczas w poważnym 
stanie, z własnego domu wyrzucić i do więzień kijowskich 
zamknąć kazano. Ledwie usilne prośby pokrew nych i przy ja- 
źnych kobiet wyrobiły’ u l u d z k i e g o  zresztą generał-guberaa- 
tora księcia Szerem etjewa, że m atce dwa pokoiki we w ła
snym domu zamieszkać dozwolono, ale pod strażą wojskową, 
z surowym nakazem  wzbronienia wszelkiej kom ur ikacji 
z mężem lub jego k rew n y m i: pomimo dość czujnej te, 
stiaży, zdołał jednakże ojciec udzielać wiadom ości m atce 
przez cały czas kam panji K ościuszkow skiej: jnafiłe dodałot*>

sił do zniesienia tego cięzkiegs położenia, dolegliwości 
fizycznych i cierpi eń moralnych.

P c  upadku pow stania Kościuszkowskiego dostał się 
ojciec, kilkakrotnie ranny, dzięki pomocy wiernego kozaka 
K iprana, do G alicji, i znalazł chwilowy przytułek u  da
wnego przyjaciela Siedliskiego, w  Błażowej, w Przem y- 
skiem. Pierwszą jego m yślą było, ażeby oswobodzić i  spro
wadzić żonę , ale sam , znany w okolicy, a skazany’ na śmierć 
buntow nik wyruszyć po m ą nie m ógł,' znalazł się jednak 
w ierny kolega i przyjaciel, chorąży Skalski, k tóry  m u się 
sam  na tę  niebezpieczną w yprawę ofiarował. I  dotrzym ał 
słow a; B óg pozwolił mu wykraść z pod Kijowa, i przyT- 
wieźć do H usiatyna m atkę n a sz ę , mimo niebezpieczeństw 
i trudności niesłychanych. Dom m atki b y ł tak  strzeżony, 
że będąc już we w&i samej chorąży Skalski ukryw ać się 
musiał k ilka dni w grobach, przygotow anych na ofiary 
dżumy, podówczas na  Podolu grasującej.

W  Husiatym o oczeoiwał ojciec powrotu żony i przy
jaciela; rzewne i sm utne było spotkanie; rok zaledwie jflfe 
Bi , rozstali, a z wolnych obywateii znaleźli się tu łaczam j 
z ludzi z a s o b n y c h ,  prawie w biedzie; Ojca m atka nie po
znała w pierwszej rh w ili , z ogromnego m ężczyzny w sile 
wieku, zrobił się siwy, pochylony dziad praw ie starzec; 
m atka straciła dziecię w k ilka dui po urodzeniu , a ucią
żliwa podróż taKże w yryła swe ślady na jej tw arzy  Z dość 
znacznego m ajątku okruchy zaledwie uratow ać zdolah, to 
je s t sumy uratow ane po z.a zaborem  rosyjskim  , których 
rząd zabrać m e m ógł, a z gotów ki, k tó rą  ojciec m iai 
z sobą, zostały Kościuszkowskie banknoty’ w zam ian za
zioto oddane do unogiej naszej kasy wojennej *).

(O. a. n.j

*) Ze sto tysięcy ziotycł* poiłtich zostaviiouj ch w inls uacn
KoścuizKOWskicŁ złożyliśmy po im eroi owa (zgść w nakładzie 
narodowym Ossolińskich ku wiecznej parnią ce.



wski, Chrzanowski, Sawczyński, HausDer, Ruto- 
wski, Gniewosz, Orzechowski, Lewakowski Karol, 
Grocholski, Czerkawski. Z wyjątkiem parę gło 
sów, wszyscy prawie przemawiający wykazywali 
szkodliwość lub niewłaściwość wniosku ks. Lich- 
tensteina dla kraju naszego. Po zamknięciu roz
praw przystąpiono do głosowania nad wnioskami 
postawionymi wśród rozpraw. Większością gło
sów usunięto naprzód wniosek odraczający posła 
Gniewosza, aby odroczyć rozstrzygnięcie pytania 
co do odesłania lub nieodeslania do komisji wnio
sku ks. Lichtensteina, dopóki Koło nie poweźmie 
uchwały co do jego wniosku samoistnego, aby 
„szkolna komisja Koła ułożyła projekt ustawy 
szkolnej na podstawie autonomji.*

Następnie większość Koła usunęła wniosek 
p. Bobrzyńskiego brzmiący : „Motywując odesła
nie wniosku ks. Lichtensteina do komisji, przed
stawić dążenie kraju i Sejmu naszego ku reformie 
ustawy państwowej szkolnej.*

Przyszły potem pod głosowanie wnioski: 
Chrzanowskiego brzm iący: „Chociaż nie zgadza
my się z wnioskiem ks. L ichtensteina i towarzy- 
szy, jednak zważając, że jest przedłożony przez 
znaczne stronnictwo i szanując każde zdanie, choć 
nam przeciwne, głosujemy za przekazaniem wnio
sku tego komisji, aby był w niej gruntownie roz- 
trząśmęty." oraz na końcu rozpraw postawiony 
wniosek p. Rutowskiego, następującej osnowy: — 
„Koło postanawia głosować za odesłaniem wnio
sku ks. Lichtensteina i towarzyszy do komisji 
szkolnej. W oświadczeniu będzie wyrażone, że 
odsyłamy ten wniosek szanując każde przekona
nie, oraz dla tego, że wychodzi ze stronnictwa 
poważnego, ale zarazem będzie wyrażone, że 
wniosek zawiera dla kraju naszego szkodliwe i nie
bezpieczne postanowienia i że dla tego się z nim 
nie zgadzamy.*

Gdy oba wnioskodawcy chcieli cofnąć swe 
wnioski, jeden na korzyść drugiego, przewodniczący 
poddał podgłosowanie wniosek Chrzanowskiego, któ
ry usunięto 22 głosami przeciw 16; a Koło więk
szością głosów przyjęło wniosek p. Sawczyńskie- 
go, aby głosować za przekazaniem wniosku ks.
] lichtensteina do komisji bez oświadczenia, bo to 
niczego nie przesądza, a powszechnie znają zapatry
wanie się Koła polskiego na tę sprawę.

Po uchwaleniu przez Koło, aby stosownie 
do postanowienia statutu K ołi, ci posłowie, k tó
rzy wstrzymują się od głosowania w Izbie, oświad
czyli to teraz na posiedzeniu Koła, 15 posłów o 
świadczyło, że zastrzegają sobie wolność uchyle
nia się od głosowania przez nieobecność w Izbie 
podczas głosowania.

2

Pielgrzymka do Rzymu,
W sobotę dnia 17 marca o godzinie 3 po 

południu odbyio się w sali radnej Wydziału k ra 
jowego pod przewodnictwem J. E. pana M arszał
ka krajowego posiedzenie Komitetu pielgrzymki 
do Rzymu. Komitet ten zawiązany został z ini
cjatywy poselskiej w czasie ostatniej sesji sejmo
wej a później zasilony przybranymi członkami 
z poza grona Sejmu. Było obecnych członków 
komitetu 20, mianowicie: hr. Stanisław Badeni, 
poseł Brykczyński, ks. infułat Choterowski. mece
nas Jan  Czajkowski, p. Dresler, poseł hr. Tadeusz 
Dzieduszycki, poseł Seweryn Henzel, członek Wy
działu Krajowego dr. Hoszard, poseł Edward Ję- 
drzejowicz, ks. infułat Kajetanowicz, poseł Łoziń
ski, poseł Ruger hr. Łubieński, prezydent imasta 
Lwowa Mochnacki, członek Wydz. kraj. Fietruski, 
poseł dr. Tadeusz Piłat, Najprzewielebniejszy ks. 
biskup Puzyna, JE. hr. Włodzimierz Russooki, 
ks. dr. Wincenty Smoczyński, profesor Szarame- 
wicz, poseł hr. Szeptycki. Przyłączając się do 
akcji komitetu, którego celem jest wywołać jak 
najliczniejszy udział w pielgrzymce mającej imie
niem kraju naszego pod przewodnictwem bisku
pów wszystkich trzech obrządków złożyć osobisty 
hołd Jego Świętobliwości Leonowi XIII i stwier
dzić tern samem odziedziczone po przodkach uczu
cia wierności, przywiązania i uległości dla Stoli
cy Apostolskiej, usprawiedliwili swą nieobecność 
bądź względami na zdrowie, bądź na obowiązki 
parlam entarne i zawodowe następujący członko
wie kom ite tu : poseł do Rady państwa Atanazy 
Benoe, poseł Feliks Biliński, p. Damian Czay- 
kowski, JE. Jerzy książę Czartoryski, p. Tadeusz 
Fedorowicz, p. Władysław Fedorowicz, JE. W ło
dzimierz hr Dzieduszycki, poseł do Rady pań
stwa Tytus Kielanowski, poseł Szczęsny br. Ko- 
ziebrodzki, profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego 
Anatol Lewicki, Jan  Matejko, mecenas Malinow
ski, Józef br. Michałowski, JE . Paweł Popiel, 
Artur br. Potocki, poseł br. Mieczysław Rey, po
seł Gustaw Romer, książę Eustachy Sanguszko, 
JE. książę Adam Sapieha, poseł książę Leon Sa
pieha, p. Feliss Szlachtowski, poseł Zenon Sło- 
necki, JE . dr. Franciszek Smolka, prof. Uniw. 
Jag. dr. Stanisław Smolka, Jan br. Stadnicki, p. 
Feliks Skrocbowski, prof. Uniw. Jag. Stanisław 
hr. Tarnowski.

Po zagajeniu posiedzenia przez JE. p. Mar
szałka i l o odczytaniu krótkiego sprawozdania 
z dotychczasowej przygotowawczej działalności

komitetu przystąpiono do wysłuchania relaeyj, 
jak licznego spodziewać się można udziału w 
pielgrzymce. Członkowie komitetu udzielali wia
domości ze swej okolicy lub kół swych znajo
m ych, najgłówniejszych jednak dat dostarczył 
niestrudzony ks. dr. Wincenty Smoczyński, któ
rego zabiegom  ̂ zawdzięczać należy wyjednanie 
warunków podróży, wobec wielkiej odległości na
szego kraju od Rzymu, wielce korzystnych i u ła
twionych. Z relacji ks. dra Smoczyńskiego wyni
ka, iż liczny udział w pielgrzymce z naszego 
kraju jest zapewniony. Nie licząc osób udających 
się osobno, zapisało się u ks. dra Smoczyńskiego 
470 uczestników, tak, że obecnie jest jeszcze do 
zajęcia miejsc 30. Ktoby chciał przyłączyć Bię 
do pielgrzymki ma zatem do wykonania tego za
miaru sposobność. Zgłoszenia przyjmują konsysto 
r z e . biskupi w Stanisławowie i metropolitalny 
obrz. gr. kat. we Lwowie najpóźniej do 25 bież. 
miesiąca.

Dla bliższej informacji tych, którzyby w piel
grzymce chcieli wziąć udział, postanowił komitet 
podać do publicznej wiadomości niektóre daty, 
wyjęte z ogłoszonej przez ks. dr. Smoczyńskiego 
broszurki, zawierającej „objaśnienia dla pątników 
biorących udział w pielgrzymce polskiej do Rzy
mu.* Uczestnicy pielgrzymki wyjadą z K r a k o w a  
pociągiem nadzwyczajnym w piątek dnia 6 kwie
tnia o godz. 7 min. 45 wieczorem za biletami, 
które w tym dniu otrzymają od ks. Smoczyńskie 
go. Pątnicy jadący z różnych punktów Galicji i 
Bukowiny otrzymają bilety do Krakowa po zni 
żonych o 50°/o cenach za okazaniem na stacji 
odjazdu przy kasie poświadczenia, iż biorą udział 
w pielgrzymce. Przyjazd do Wiednia nastąpi d.
7 kwietnia o godz. 6 min. 40 rano na dworzec 
kolei północnej, skąd pielgrzymi udadzą się na 
stację kolei zacboduiej. Odjazd nastąpi o godz. 
10 min. 30 rano a przyjazd do Pontebba (g ra
nica włoska) o godz. 11 min. 59 w nocy, skąd 
wyruszy pociąg po 50 minutowym przestanku 
przez Udine, Mestre do Padwy. Przyjazd do Pa
dwy nastąpi 8 kwietnia o godz. 7 z rana, gdzie 
się pątnicy przez 14 godzin zatrzymają. Odjazd 
z Padwy nastąpi o godz. 9 min. 28 wieczorem. 
Przez Bononję, Ankonę, brzegiem Adrjatyku przy- 
będą pielgrzymi 9 kwietnia o godz. 6 min 40 
z rana do Loreto, gdzie się zatrzymają dla zwi
dzenia pam iątek do godz. 10 min. 35 wieczorem. 
We wtorek 10 kwietnia o godz. 5 zrana nastąpi 
wjazd do Asyżu, skąd przed północą o godz. 11 
mm. 20 pociąg wyruszy i stanie w Rzymie we 
środę 11 kwietnia o godz. 5 rano. Pobyt w Rzy
mie potrwa 10 dni a wyjazd nastąpi 21 kwie 
tnia ; o bliższych zaś szczegółach zawiadomieni 
będą podróżni na miejscu. Wracać mogą podró
żni wszystkimi pociągami, jednakże na przestrzeni 
Wiedeń - Kraków pragnący jechać pośpiesnym, 
mają uiścić za okazaniem pielgrzymowego biletu 
zniżoną dopłatę. Gdyby zaś ktoś chciał pozostać 
w Rzymie dłużej niż 10 dni programem objętych, 
może to uczynić pod tym jednak warunkiem, aby 
podróż cała od chwili wyjazdu z kraju do po
wrotu nie trwała dłużej jak 60 dni. Cena jazdy 
koleją z Krakowa do Rzymu i z powrotem wy
nosi w klasie I 111 zł. 13 ct, w kl. II 79 zł. 11 
e t ,  w klasie III 48 zł. 25 ct. Ceny mieszkania 
z usługą i pożywieniem (dwa razy dziennie mię
sne potrawy z winem) wynoszą po 2 zł. 40 ct. 
od osoby, za 10 dni 24 zł. Wieśniacy i mężczy
źni niezamożni mogą otrzymać mieszkania tańsze 
ze skromniejszym noclegiem i pożywieniem po 
l zł. 25 eu uu y- uui ow
Pożywienie w czasie podróży do Rzymu, przewóz 
rzeczy i dorożki pokrywają pielgrzymi sami.

Wobec tego, że w pielgrzymce pragną wziąć 
udział także osoby nie posiadające dostatecznych 
środków, a zasługujące na pomoc, powstała w 
zgromadzeniu myśl zebrania doraźnej składki.
Myśl przyjęto, a zebrane pieniądze i spodziewane 
inne jeszcze fundusze oddano do dyspozycji Najprz. 
ks. Biskupa Puzyny, upoważniając go zarazem do 
użycia reszty, gdyby została według swego uzna 
nia. Kraj nasz nie może tak, jak to uczyniły in
ne szczęśliwsze i bogatsze narody, złożyć Ojeuśw. 
okazałych darów, na wzór ouycb, które budzą 
podziw na wystawie watykańskiej. Uczucia kato
lickie naszego kraju wypowiedzą obok wysłanego 
już adresu Reprezentacji kraju także adresa, któ 
re zawiozą Najprz. ks. Biskupi; świadczyć będzie 
również o szczerości tych uczuć liczny zastęp 
pielgrzymów, który stanie u stóp Stolicy Apostol
skiej.

Wobec tego ofiarność kraju dla Ojca św. 
zaznaczyć ma skromny dotychczas zasób święto
pietrza zbierany po kościołach. Zasilić go jeszcze 
jest pora i w tej intencji Komitet ma wszelką o- 
tuebę, że w tych ostatnich dniach jeszcze nad 
pływać będą na ten cel datki i pomnożą znacznie 
uzbierane już dotąd zasoby. Nikogo zapewne nie 
odwiedzie od ofiarności skromność ofiary, na któ
rą  zdobyć się może, tern cenniejszy bowiem bę
dzie dar, im z liczniejszych i drobniejszych dat
ków urośnie w poważną i godną intencji całość 
Datki składać można w kościołach parafjalnych i 
konsystorzacb.

Z Rad] państwa.
W ie d e ń  15 marca. 

(101 posiedze Izby posłów). Po zagaje
niu przez prezyda dr. Smolkę, oznajmiło 
biuro prezydjalue cniesionym przez rząd pro 
jekcie do ustawy contyngentowaniu spirytusu. 
Rząd przedłożył na) traktaty handlowe z Zan 
zibarem i Hiszpanj

Z porządku dnnego nastąpiła dalsza je- 
n9ralna dyskusja id ustawą o wynagrodzenie 
katechetów. Przycdzą do głosu mówcy jene- 
ralui.

Pierwszy mópos. dr. K r o n a w e t t e r  ze 
skrajnej lewicy. Jwca jest zdania, że projekt 
komisyjny dąży dtmiany konstytucji, podczas 
gdy potrzeba talj zmiany nie zachodzi wcale. 
Mówca hołduje airykańskiej swobodzie wyzna
niowej Ona to —nówi — byłaby najwłaściwszą 
zasadą uregulował wszystkich spraw wyznanio
wych. Zasada tapolegająca na zupełnem odłą 
czeniu spraw wnaniowych od państwowych, 
zapanuje kiedyś całym świecie. I wtedy nie 
będzie potrzebowa państwo ani troszczyć się o 
naukę religji ani wynagrodzenie katechetów.

W myśl poinowień konstytucji austrjac 
kiej wynagrodzeni katechetów powinno płynąć 
z funduszów relijnych. Projekt do' ustawy na 
porządku dziennyi będący, zmienia konstytucję, 
bo przenosi * ciężą i  funduszów religijuycb na 
całość opodatkowar^ludności. W każdej zmia
nie konstytucji upruje mówca pewne niebez
pieczeństwo. Gdyb rząd był w czasie, kiedy 
miał poparcie lewic, przeprowadził organizację 
katolickich gmin 'yznaniowych, które według 
ówczesnego projeki, byłyby musiały troszczyć 
się nietylko o nauŁ religji ale i o wynagrodzę 
nie katechetów, pwno kwestja ta  nie byłaby 
weszła na porząde dzienny. Dzisiaj, zdaniem 
mówcy, możnaby iszczę sprawę tę załatwić w 
ten sposób, że pastwo powinnoby zabrać na 
rzecz fuDduszów rligijnycb wszystkie dochody 
duchowieństwa, urgilować kongruę definitywnie 
i wypłacać ją  z fuduszów religijnych tak, jak 
się płaci każdemu irędnikowi, a wtedy pozosta
łoby z tych funduszów jeszcze na opłacenie ka
techetów.

W końcu ubokna mówca, że.on  sam jeden 
z lewicy miał odwaga wystąpić przeciw projekto
wi, który narusza koBtytucję. (Brawa z skrajnej 
lewicy i oklaski na glerjacb).

P r e z y d e n t  d. Smolka oświadcza z ubo
lewaniem, że prośba jego wyrażona na poprze- 
dniem posiedzeniu, ażby mówcy mówili do rze
czy i krótko, znowu ie  skutkowała.

Pos. ks. dr. 1 h o t k o w s k i (jeneralny 
mówca za projektem istawy) polemizuje przede- 
wszystkiem z mówcą Weitłofem, który zrobił 
duchowieństwu zarzut iż nie posiada ono żadne
go znaczenia, albowiem zniewolone jest do po
słuszeństwa (obedjenći), wobec biskupów. „Obe- 
dientia* — powiada mówca — wobec biskupów 
i Ojca św., to węzeł żelazny, którego nawet i 
żelazny kanclerz przes la t dwanaście złamać nie 
zdołał. Pos. Weitlof oświadczył, że będzie gloso 
wał za ustawą, mim* iż katecheci występują za 
wnioskiem Liechtenstdna, a poseł Puss jeszcze 
drastyczniej myśl tę przedstawił. Ależ panowie, 
pozwólcie i katechecie mieć własne polityczne 
zdanie, nie zmuszajcie go do tego, ażeby za pc- 
moc, której mu tu udzielacie, musiał składać sacnfi ■ 
cio delft intelletto — ofiarę intelligencji. (Brawa zpr&WlCy .̂ i  tiOCi fiłaui ~v— j ■* !.j/i.vłiiauio
przykład kapłana, który z powodu nauki religji 
nie chciał poróżnić się ani z nauczycielem miej 
scowym ani z wójtem. Do tego kapłana da się 
zastosować pogardliwe wyrażenie się Bismarka: 
„Beatus, gai sedet post fornacem et kabet bonam 
pacemu. Remuneracja katechety musiałaby być 
szalenie wysoka, ażeby za nią miał sprze ;ać 
swoje przekonanie.

Jeżeli poseł Fuss ubolewał, że nauka religji 
udzielaną jest (nb. w Czechach) w języku, któ
rego niemieckim nazwać nie podobna, to może i 
słusznie. Ale ten sam poseł Puss zachwycał się 
przykładami Prus, a zapomniał, albo nie wie 
wcale o skargach, jakie polscy posłowie w parla
mencie berlińskim poduoszą ciągle na to, że 
dzieci polskie me otrzymują wykształcenia w j ę 
zyku polskim wcale, że w tern państwie cywili
zacji i postępu przenoszą nauczycieli niemieckich 
do prowincy] polskich i odwrotnie, Polaków do 
niemieckich, i że nauki religji udzielają tylko w 
języku niemieckim, dziecku polskiemu obcym. 
(Słuchajcie! z prawicy). — 2 i l  się Boże że w 
XIX wieku coś podobnego się dzieje! (Brawa z 
prawicy). Cóżby powiedział na to Anniauus Mar 
cellinus, który w IV wieku zarzucał rządowi ce
sarza rzymskiego Juljana Apostaty, iż dzieciom 
chrześcijańskim kazał uczyć się u pogańskich 
nauczycieli gramatyki i retoryki?

Co się tyczy wreszeie wywodów p. łirona- 
wettera, to należy mu tylko podziękować za nie. 
Nakłonić one muszą resztę posłów z lewicy do 
głosowania z moją partją, do skupienia się pod 
sztandarem wiary pozytywnej w celu ratowania 
podwalin społeczeństwa. (Bardzo słusznie! z pra-
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PO W 1EŚĆ
przez

Z o I J ę  I L o w e r s k ą .

(Ciąg dalszy).
Podczas całej tej rozmowy Rózia milczała. 

Rozbieranie piękności kobiecej zestawione z wia
domością, że Rażyński dla poznania jej przyje
chał, było jej niemiłe. Chciała, o ile można, za
mknąć się w sobie, by jak najmniej być ogląda
ną i sądzoną. Milczenie to niecierpliwiło gościa. 
Skończywszy opowiadanie o Judycie, zwrócił się 
do dziewczęcia

— W wielu razach — rzekł — dram at i nad
zwyczajność istnieje tylko w wyobraźni ludzkiej; 
rzeczywistość zwykle jest pospolitszą i natu ral
niejszą niż to, co sobie o mej wystawiamy. J a 
sność wzroku zepsuły nam fikcje powieściowe, 
zwykle mało do życia podobne.

Rażyński wiedział dobrze, iż życie swoją 
jaskrawością często najjaskrawsze powieści prze 
chodzi; nieraz utrzymywał to w towarzystwie; 
przypuszczał też, że Rózia zbyt jaskrawych po
wieści me czytywała; ale dla utrzymania rozmo
wy gotów był postawić pierwszy lepszy paradoks, 
byle zręczny.

— Ja  sądzę — odparła Rózia, — że nikt o 
żadnych dramatach w tym razie nie m y śla ł; że 
bistorja Judyty starożytnej wcale nie wpłynęła 
na przypuszczenie, iż pan życie z ręki pani Mar
chewkowej postradać możesz... Nie wiem, o ile

życie do utworów wyobraźni podobnem bywa; 
w powieściach raziło mnie tylko zawsze to, że 
każda bohaterka koniecznie piękną być musi, co 
w życiu się nie potwierdza... razi mnie w ogóle 
zbytnie przywiązywanie wagi do kształtów ze
wnętrznych. Z rozmowy, jaką tylko co słyszałam, 
sądzićby można naprzykład, że piękność jest je 
dynie rzeczą godną uwagi i podziwu w kobiecie.

— Cóż temu winni jesteśmy, że to jes t pierw
sza rzecz, która nas uderza. Nim jeszcze pozna
liśmy osobę bliżej, nim przemówiła i dała nam 
ujrzeć jakąkolwiek stronę swej myśli czy swego 
uczucia, już musieliśmy ją  osądzić jako kształt 
zewnętrzny.

Rózię nieprzyjemnie dotknęła myśl, że Ra
żyński właśnie taki sąd wyrzekł był już o niej. 
Wcale jej nie chodziło o wydanie się ładną, ale 
nie lubiła być celem krytyki, i wiedzieć, że przy 
pierwszej wizycie młodzieńca tego w innym domu 
powierzchowność jej będzie niezawodnie przed
miotem rozmowy. Prawie słyszała słowa jakiejś 
w jej wyobraźni tylko żyjącej gospodyni domu: 
„Pan byłeś w Trzebnikach ? Widziałeś pan pannę 
Korską. Czy ładna?* Rozgniewała ją  myśl, że 
w tej okolicy, w której się po raz pierwszy jako 
dorosła panna znajdow ała, sądzić ją  miano 
przedewszystkiem według przymiotów jej ze
wnętrznych.

— Ciociu — rzekła, — pójdę, pomogę pannie 
Sobaskiej w przyrządzaniu do herbaty.

Wyszła. Rażyński doznał przelotnej, lecz 
dość sjlnej przykrości; poczuł bowiem, że nie 
zajął jej rozmową, nie pociągnął, nie obudził w 
niej chęci dłuższego słuchaiiia. Miłość własna 
jego poniosła obrazę. Z ożywieniem bawił dalej 
panią Zatocką, lecz spoglądał ku drzwiom, spo

dziewając się ujrzeć w nieb lada chwila młodą 
dziewczynę.

Rózia ani myślała powracać. Ubrana w fu
tro i ciepłe obuwie wybiegła do ogrodu.

Noc przyniosła powiększenie- się mrozu, 
gwiazdy wszystkie wychyliły się ku ziemi, jakby 
chciały jej się bliżej przypatrzyć. Księżyc wyglą
dał wśród nich jak król, mający tylko pozory 
władzy a żadnej inteligencji; to też poczet gwiazd 
mrugał ku sobie znacząco, drwiąc z bladej wiel
kości panującego, a potentaci państwa mieli da
leko żywszy blask od młodego pana, pozującego 
w dobrej wierze na potęgę. Pomimo braku wy
raźnej siły, pomimo pewnego niedołęztwa jakie 
okazywał, pomimo jego twarzy nalanej i bezmyśl
nie okrągłej, Rózia lubiła go bardzo, mówiła mu 
czasem „stary przyjacielu !* i m iała dlań uczucia 
odpowiadaiące temu określeniu. Patrzała z uśmie
chem w jego lica, podczas gdy nogi jej stąpały 
po chrupiącym śniegu. Melodja uwertury z „Tann- 
hausera* napełniła jej ucho, a chrzęst śniegu 
w takt przychodzący dodawał dźwiękom orkiestry 
jakąś drażniącą domieszkę dzikości. Oddychała 
całą piersią mroźnem powietrzem, od którego jej 
zdrowe płuca nie cierpiały ; owszem zdawało się, 
że do jej krwi wpływa jakiś pierwiastek siły i 
dzielności. Czuła się tu daleko więcej sobą niż 
w tym salonie, gdzie wymuszona rozmowa cią
gnęła się dalej.

Cisza nie była zupełna. Słychać było w od
dali głośne kroki stajennych służących, którym 
ciężkie buty dodawały jeszcze do ciężkości chodu 
jakieś echa dalekie, niesione przez mroźne po
wietrze głosy ludzkie i zwierzęce, zmięszane w 
bezładną harm onję; czasem ryk krowy lub szcze
kanie psa, wypływające wyraźnie ponad tę gma
twaninę dźwięków. W oddali okua wiejskich chat

wicy). Mówca kończy prośbą o przejście do roz
prawy szczegółowej. (Uliczne brawa z p ra
wicy. Liczni posłowie gratulują ks. drowi Chot- 
kowskieinu).

Nastąpiły faktyczne sprostowania.
Poseł hr. L a z a ń s k y  zapewnia posła 

Pussa, iż nie ma nawet sposobności do wywiera
nia jakiegokolwiek wpływu na niemieckie ducho
wieństwo pod jego (br. Lazańskiego) patronatem 
zostające.

P. F u s s  polemizuje z ks. drem Chotkow 
skim. Jeśli ks. Chotkowski domaga się, ażeby 
dzieciom „słowiańskim* udzielano nauki w języku 
macierzystym, to tego samego mają prawo żądać 
Niemcy dla swoich dzieci w Czechach. (Brawa 
z lewicy).

P. ks. dr. Ch o t  k o  w s k i  oświadcza, że 
jeśli p. Fuss jest zdania, iż katechetom nie wol
no nic z katedry mówić o obowiązującej dzisiaj 
ustawie szkolnej, w takim razie pragnie p. Puss 
widocznie, ażeby oprócz ustawy, nakładającej ka
techetom kaganiec w tym ce lu , ażeby ich po
wstrzymać od jedzenia chleba codziennego, uchwa
lono także drugą, nakładającą kaganiec na mo 
wę. (Bardzo dobrze 1 i wesołość na prawicy). 
Całkiem na wzór p ru sk i! (Brawa z prawicy).

Sprawozdawca mniejszości pos. S u e s s . 
Z największem zdziwieniem słuchałem mowy p. 
Heinricha, który sam niegdyś należał do stanu 
nauczycielskiego, a dziś taką iguorację w spra
wach szkolnych okazał. Powołując się na ustawy 
szkolne i rozporządzenia byłego ministra oświaty 
Ilasnera, rzekł on, że między nauczycielem a ka
techetą nie ma żadnego związku i zgodności za
patrywań. Tak nie jest. Dalej znalazł p. Hein
rich sprzeczność w tem, że w ustawie szkolnej 
powiedziano: „wychowanie obyczajowo-religijne*, 
a w projekcie „wychowanie mające na celu wy
kształcenie szlachetnego i otwartego chara
kteru*. Dla mnie nie jest żadną sprzecznością.

W ten sposób polemizuje mówca dalej, a 
ks. Cbotkowskiemu odpowiada, iż cesarz Juljan 
Apostata był wprawdzie z pochodzenia Chrześcja- 
ninem, a le  dano mu takie mnisze wychowanie, 
że mu wreszcie chrześcjaństwo obrzydło. Zresztą 
uważa mówca za niestosowne, ażeby w t y c h  
d n i a c h  s m u t k u  m o ż n a  p o t ę p i a ć  j a 
k i k o l w i e k  a k t  p r u s k i  ej  p o l i t y k i  (!!!) 
A jeśli p. Chotkowski chce walkę kulturną p rze
nieść do Austrji, to otrzymaa taką nauczkę, 
że ją  na wieki spam ięta! (Brawa i oklaski 
z lewicy.)

Po tej nieparlamentarnej wycieczce, kończy 
mówca prosząc, ażeby prezydent jeszcze przed 
rozpoczęciem rozprawy szczegółowej ogłosił swe 
zdanie, czy zachodzi potrzeba większości dwóch 
trzecich głosów do uchwalenia §. 5 projektu do 
ustawy.

P r e z y d e n t  oświadcza, iż kwestja sama 
w sebie jest wątpliwą. §. 5 przenosi utrzymanie 
katechetów na fundusz szkolny, zaś art, 17 kon
stytucji opiewa, że „o nauce religji ma mieć 
staranie Kościół*. Ponieważ staranie może być 
albo m aterjalne albo tylko moralne, więc wąt
pliwą jest kwestja, czy §. 5 projektu zmienia 
konstytucję. W każdym razie dla uchylenia 
wszelkiej wątpliwości, lepiej będzie uchwalić ten 
paragraf większością dwóch trzecich.

Na tem odroczono dalsze obrady w tej 
sprawie.

Sprawozdawca większości p. Czerkawski 
mówić będzie na następnem posiedzeniu.

_ nast ępni e wniosek samoistny i> 
L l e n b a c l i e r a  w sprawie zmiany ■ ustaw
szkolnych z roku 1868 i 1869 i trzy in ter
pelacje :

P. \asza tego  w sprawie rzekomych nad
użyć władz wojskowych, które mają prześladować 
osoby z armji za używanie wyrazów czeskich, 
jak  n. p. gde zamiast kier przy wywołaniu n a 
zwiska ;

P. Weitłofa, który zapytuje prezesa gabi
netu i ministra sprawiedliwości, jak  myślą u- 
mewinnić się z tego, że ustawa o zabezpie
czeniu robotnikom utrzym ania w kalectwie pra 
wdopodobnie me wejdzie w życie d. lkw iet. b. r.; 
wreszcie

P. Zotty o przyczyny zawieszenia sprawy 
kongresu prawosławnego na Bukowinie.

Następne posiedzenie w sobotę dnia 17 
bież. mies.

Wiec rękodzielników.
Wczoraj w niedzielę, o godz. 6 wieczorem 

zebrało »ię w sali ratuszowej lwowskiej około 
200 rękodzielników, zwołanych przez Izbę ręko
dzielniczą lwowską celem uchwalenia memorjału 
do Koła polskiego w Wiedniu.

Wiec zagaił p. Michał Walichiewicz wice
prezes Izby rękodzielniczej i przedstawił cel zgro
madzenia, poezem p. Michalski odczytał memorjał 
do Koła polskiego.

Memorjał ten domagający się uzupełnienia 
ustawy przemysłowej z 1883 r. w tym kierunku, 
aby rękodzielnikom ułatwić konkurencję z fabry
kami, dal jednak sposobność do zabrania głosu

mrugały jak  gwiazdy od płonących na kominach 
ognisk i przesuwających się przed ogniskami po
staci. Drzewa ogrodowe rzucały długie tajemni
cze cienie, od których wiał na Rózię jakiś strach 
dziecinny, bo ciemności te jej wyobraźnia zalu
dniała fantastycznemi tworami ulubionych jej bajek 
Andersena.

Nagle pierwszy sopran opery ozwał się do
nośnie : —  kogut rzucił w powietrze ostre dźwię
ki swej pieśni. Potem nastąpiły oklaski, będące 
po prostu uderzeniem skrzydeł innego soprana, 
gotującego się do wystąpienia. Rózia przyłączyła 
się do oklasków, ręce jej kilka razy uderzyły je 
dna o drugą.

— Brawo! — zawołała.
Lecz drugi sopran zrobił zupełne fiasko. — 

Byl to młody, zarozumiały kogutek, z wysiłkiem 
próbujący zachrypłego głosu, który mu się urywał 
w piersi. Rózia rozśmiała się głośno. Ten śmiech 
odkrył ją  Mieczysławowi, szukającemu ją  wszędzie 
od pół godziny.

— Co ty tu robisz?—zapytał. — Z kim rozma
wiałaś ?

— Z kogutem.
— Co?
— Jednemu dałam oklaski, drugiego wyśmiałam 

właśnie. Słyszałeś, z jakiem iałszywem recitativcm 
wystąpił ? Przypomniał mi tego biednego Bordi- 
niego, co to zawsze śpiewał o pół tonu niżej, niż 
było trzeba. S łuchaj! Chińskie czapeczki i cornet 
a piston  w duecie !

To mówiąc, złożyła ręce w trąbkę i, uda
jąc  dęty instrument, stąpała ciężko w takt po 
chrząszczącym śniegu, co miało udawać chińskie 
tam-tam.

—  No, ch od ź!— zawołała, przechodząc nagle z

kilku członkom zgromadzenia, którzy jakby umyśl
nie zmierzali do tego, ażeby całą sprawę skom
promitować.

I  tak p. Mańkowski, drukarz z zawodu, a 
z sposobu myślenia zwolennik teoryj socjalistycz
nych, które wprowadzały go już nieraz w kolizję 
z sądami karnemi, wystąpił gwałtownie przeciw 
ustawie przemysłowej, bo ona jest, zdaniem mó
wcy „dziełem majstrów*, a do majstrów mówca 
uczuwa największą antypatję Dla tego pragnąłby 
p. Mańkowski, ażeby nad całą sprawą przejść do 
porządku dziennego, znieść ustawę przemysłową 
i wystosować do tronu prośbę o przywrócenie 
w o l n e g o  z a r o b k o w a n i a .

Drugi mówca tego samego sposobu myśle
nia, p. Drabik, szewc, był zdania, że należy 
Koło polskie pominąć, bo ono wszystkie sprawy 
rzuca do kosza. Natomiast należy odnieść się do 
wiedeńskich demokratów. O ile demokraci wie
deńscy pomódz mogą rękodzielnikom polskim, 
tego mówca nie wyjaśnił. Mówca oświadczył, iż 
nie wierzy nawet posłowi lwowskiemu, p. Lewa- 
kowskiemu, i dla tego, przy końcu mowy dora
dzał, ażeby udać się wprost z petycją do Najj. 
Pana.

Trzeci mówca p. D a n i l u k ,  drukarz w 
tym samym duchu, ale jeszcze ostrzej wystąpił 
przeciw „Kołu polskiemu*. Jego członkowie — 
rzekł — nie są „naszymi* zastępcami. Broni ono 
tych, którzy o godz. 8 rano wstają i cały dzień 
nic nie robią.

Po popisach oratorskich tego socjalistycz
nego tryumwiratu, przerywanych kilkakrotnie 
przez komisarza policji p.  Zajączkowskiego, który 
musiał zagrozić aż rozwiązaniem zgromadzenia, 
zabrał głos przewodniczący p. Walichiewicz. 
Rozumnie i jasno wyłożył on zgromadzonym, iż 
sposób traktowania rzeczy przyjęty przez p. D ra
bika i jego adherentów do niczego nie dopro
wadzi. Mimo to zabrał jeszcze głos p. Udało- 
wicz, „towarzysz* sztuki drukarskiej, który żądał 
ażeby w razie uchwalenia memorjału wszyscy 
towarzysze opuścili salę.

Wywołało to powszechną wesołość.
Zaorali następnie głos poważni rękodzielni

cy lwowscy. Mówili kolejno pp. Scbuster, Doliń
ski, Bogdalski, Lisiewicz, Sembratowicz i Głodziń- 
ski, którzy poprzednim trzem mówcom odpowie
dzieli jak  należy i poparli poważnie i rozsądnie 
memorjał do Koła polskiego.

Ostatecznie na wniosek pozytywny p. Bogdal- 
skiego uchwalono odczytany na wstępie memo
rjał bez zmiany, a nadto na wniosek p. Schustra 
uchwalono wysłać petycję do tronu z przedsta
wieniem potrzeb rękodzielników, których dotych
czasowa ustawa nie uwzględnia należycie.

I Z r o a n - i ł e s u . .
Lwów , dnia 18 marca.

Dar. Najj. Pan udzielił stowarzyszeniu „Przy
tulisko polskie* we Wiedniu jednorazową zapomogę 
w kwocie 200 sł.

Obiad dworski. Onegdaj w zamku cesarskim 
odbył się galowy obiad, na który między innymi 
otrzymali zaproszenie minister br. Ziemiałkowski i 
hr. Krasicki.

A rc y k s ią ż e  R u d o lf obejmie prawdopodobnie, 
tak opowiadają w sferach wojskowych, opróżnione miejsce 
główno komenderującego we Wieiniu po nowo mia
nowanym ministrze wojny generale broni Bauerze.

Z armii. Wojskowy dziennik węgierski Kalonai 
Lapo/c donosi że pułk dla kolei żelaznych i tele
graf, składający się dotychczas z dwóch bataljonów, 
zostanie w tych dniach o jeden baialjon zwiększony. 
Nowy bataljon skompletowany zostanie z rezerwowych, 
kompamj pułków inżynierji wojskowej. Jednocześnie 
zarządzono przeniesienie drugiego pułku inźyuierji 
wojskowej z Krems do Budapesztu, zaś dwóch ba- 
tajonów inżynierji z Krems do Przemyśla.

W ła ś c ic ie le  d ó b r z ie m s k ic h  po w y lew ie .
Oto illnstracja smutnego stanu niektórych właścicieli 
dóbr, omal zrujnowanych powodzią. Jednym z takich 
jest właściciel Dąbrówki morskiej. Uratował on ledwo 
życie swoje, chcąc ratować dobytek, który nagle i 
niespodziewanie woda zaskoczyła. Utopiły się wszyst
kie krowy i jałówki w liczbie 46, pozostały tylko 
konie i woły, a i te dziś trzęsą się i zapewne padną 
wskutek przemarznięcia. Całe pole, to jedna masa 
lodu, komunikacji żadnej, oziminy przepadną, bo już 
woda piąty dzień stoi. Zkąd na zasiewy wziąć ? 
Właścielowi Dąbrówki zgaoiła woda do szczętu 150 
kóp żyta, 250 owsa, 110 jęczmienia, 40 pszenicy. 
Ziemniaki, buraki, siano i cała pasza, to ma3a gnoju. 
Lody porozumiały stajnie. Oto obraz zrujnowanego 
dworu, któremu i innym zrajnowanym pomoc niezbę
dnie potrzebna i pomoc wydatna.

J e n e ra ł Bauer, nowy minister wojny, jest z u- 
rodzema Lwowianinem, przyszedł bowiem na świat 
dnia 7 mai ca r. 1825 we Lwowie, w tej kamienicy, 
która leży naprzeciw placu Castrum, między gmachem 
w którym przedtem była policja, a tym gmachem, w 
którym dawniej był Sąd apelacyjny. Kamienica ta, jak 
również i ta, w której był sąd apelacyjny, należała 
do jego ojca, bardzo majętnego obywatela miasta 
Lwowa i właściciela słynnej swojego czasu restaura-

marszu, jaki śpiewała, do auty skocznego mazura. 
Potańcujemy trochę.

Mieczysław miał w swoim charakterze ogro
mną dozę wesołości, a  nawet pustoty dziecięcej; 
całą aleję przebyli, tańcząc mazura.

— Czy to nie lepsze ? — spytała Rózia — od 
tego salonu dusznego, z którego ledwie się wyr
wałam ?

— Ja  właśnie przyszedłem, żeby cię tam od
prowadzić... nie wypada, by dorosła pauna zni
kała nagle z salonu na całą godzinę. Zwykle 
cały interes towarzyski około ładnej panienki się 
skupia.

— Ach, Mięciu, dajże mi pokój z twojemi kom- 
plimentami.

— Chodź, chodź, mam prawa opiekuna nad tobą 
i powinnaś mię słuchać.

— Za dwa lata niecałe niczyjej już opieki po
trzebować nie będę. Skończę la t 21, a wtedy 
popełriię jakie wielkie szaleństwo, żeby złożyć 
dowód, że mi już wszystko czynić wolno bez 
kontroli... Gdybyśmy też weszli na werandę sa
lonu i zaśpiewali im serenadę ?... A 1 nie, ciocia 
by się przestraszyć mogła... doktór i Sobaska mó
wią, że jest naprawdę chora. Czy nie uważasz, że 
zmizeruiała bardzo ? Doroński widzi to zarówno 
ze mną.

— Mnie się zdaje, że ciocia trochę pozuje na 
chorobę.

—• Dla czego miałaby pozować ?
— Bo to, widzisz, delikatność, wątłe zdro

wie, potrzeba ciągłych starań dodają uroku 
kobiecie. Być zdrową, jak praczka, nie wy
pada.

— Ty się śmiejesz, a ja  doprawdy boję się o 
ciocię... ona nietylko nie udaje choroby, ale, mnie 
się zdaje, że ją  ukrywa. (C. d. n.)



PRZEGLĄD z dnia 20 marca 1888.
cji. Lata swe młodociane spędził jenerał we Lwowie, 
tn chodził do szkół, a chociaż one były niemieekie, 
to przecież nauczył się doskonale mówić i pisać po 
polsku. I później, jakkolwiek go służba powołała da
leko od kraju, zawsze jenerał zachował pamięć swej 
rodzinnej ziemi, ożenił się z Polką, pułkownikówną 
Hauenschildówną, a w domu swym gościnnym, jako 
komendant korpusu wiedeńskiego, przyjmował często 
i wielu Polaków. Państwo Hauenschildowie są także 
Lwowianie, a kamienica narożna przy ul. Karola Lu
dwika i ul. Stanisława była niegdyś ich własnością.

Jenerał wsławił się na polu walki pod Solfcri 
nem i Custozzą, a w sferach wojskowych nietyiko 
wysoko cenią jego odwagę, rycerski charakter i wiel 
ką wiedzę, ale także i jego znakomity talent admi
nistracyjny. Nie omylimy się więc zapewne, gdy 
powiemy, że o jenerale Bauerze tak samo jedno tylko 
jest zdanie w Monarchji, jak jednem było zdanie, że 
hr. Bylandt-Rbeidt w obec coraz trudniejszego za
dania a słabego swego zdrowia powinien podać się 
do dymisji.

P rz e z  zg o n  śp . S m a rz e w s k ie g o  opróżniła 
się posada członka Rady Nadzorczej kolei północnej. 
Należałoby się postarać, aby znowu kto z Polaków 
posadę tę objął.

P o s ie d zen ie  Towarzystwa Przyrodników Pohk. 
Im. Kopernika odbędzie się we wtorek d. 20 marca 
r. b. o godzinie 6. wieczorem w Sali XV. Uniwersy
tetu (2. piętro).

Porządek dzienny: 1. J. Petelenz. O rozmnaża
niu się wymoczków. 2. L. Wajgiel. O odmianach ga
licyjskich żmij. 3. Laźce komunikacje.

P o g rz e b  ś. p. Seweryna Smarzewskiego odbył 
Bię wczoraj w Wiedniu o g. 2 po połuduiu. Orszak 
pogrzebowy, któremu prócz rodziny towarzyszyło całe 
koło polskie, pp. Smolka, Ziemiałkowski, Dunajew
ski, Faikenhayn, delegat Wydziału krajowego hr. Ba- 
deni tudzież bardzo wiele deputowanych do Rady 
państwa i znajomych zmarłego, wyruszył z kościoła 
św. Ulryka przy Burggasse na główny cmentarz wie
deński.

Onegdaj deputacja Koła polskiego złożona z p.

małżonką. We Włoszech, mianowicie we Florencji 
ma królowa zabawić trzy tygodnie.

T o w a rz y s tw o  D am  d o b ro c zy n n o ś c i. Jak
zawsze tak i tego roku Towarzystwo dobroczynności 
urządza przed świętami kwestę wielkanocną po do
mach, dla przyniesienia choć małej ulgi biednym, wsty
dzącym się żebrać. Panie uproszone do zajęcia się 
tą kwestą, będą zaopatrzone w upoważnienia, podpisa 
ne przez Przełożoną stowarzyszenia Je j EkSc. hr. 
Marję Potocką.

N a  zu pę  ru m fo rd z k ą  złożono w handlu Ign 
Drexlera i synów, przy placu Kapitulnym 1. 2 od dnia 
10 do 17 hm.:

Gedalje Nadel zł. 5, N. N. 1, p. R. 1.
Rozdano od 10 do 17 bm. 2193 porcyj zupy 

i 2184 porcyj chlcba.
A k a d e m ic y  tro m tra d ra c i I A kad e m ic y  o - 

byw atele. W tygodniowej kronicie humorystycznej 
p. K. Bartoszewicza w Kurjerze Krakowskim  czy
tamy między innerni co następuje:

„Kiedy mowa o interesie, nie rozumiem jaki 
interes mieć mogli ci panowie akademicy, co niepro
szeni wzięli odział w akcji ratunkowej i z naraże
niem zdrowia, a poniekąd życia, spieszyli na pomoc 
ludowi ginącemu z zimna i głodu. Taka lekkomyśl
ność całkiem mi się nie podoba. Co innego ci pa
nowie akademicy, co pojechali do Wiednia zachwiać 
stanowisko ministra Gautscha. Wiódł ich tam cel 
polityczny, telegraf roznosił wiadomości z kim gadali 
i co gadali, z kim jedli i co jedli, wszyscy znają ich 
nazwiska (przyszły historyk XIX w. przekaże je po
tomności), słowem zmusili Europę (nie wyłącząjąc 
Grzegórzek) do szacunku dla siebie ł misji swojej. 
Ale ci panowie włóczący się wciąż od wsi do wsi z 
bochenkami chleba, pobłoceni, pomoczeni, głodni i 
niewyspani, zasługują tylko na politowanie. Nikt na
wet nie wie jak się nazywają, nikt też im nawet nie 
podziękował, przyjęcia żadnego im nie zrobiono, 
urząd telegraficzny ani centa na nich nie zarobił. 
A przecież są tacy, co mówią: „oto jest młodzież 
zacna, szlachetna, poczciwa, z niej nie wyrosną może 
wielcy politycy, ale dobrzy obywatele kraju. Taki 

Jaworskiego i obydwóch sekretarzy Koła wręczyła | Jcden czPn młodzieży jest w stanie okupić wszelkie

Szczęściem te domysły były bezzasadne, tak jak I Leona Wiesiołowskiego, przez W. Gerson. —  Ze

rodzinie ś. p. Smarzewskiego pismo kondolencyjne 
następującej osnowy:

„Szanowni Państwo 1 Z polecenia Koła posel
skiego, pospieszam wyrazić Szanownej rodzinie na
szego nieodżałowanego kolegi ś. p. Seweryaa Sma
rzewskiego głęboki żal po tegoż stracie. Chciejcie Sza
nowni państwo być przekonani, że cios ten najbole
śniej nas dotknął i bądźcie pewni, że zasługi przez 
niego dla krajn położone na zawsze w pamięci ro 
daków pozostaną. K. Grocholski, prezes Koła, Vay- 
binger, sekretarz “

K w es ta  w ie lk o p o s tn a . Komiija instytutu u 
bogich chrześcjan zarządziła i w tym roku kwestę 
wielkopostną. Datki dobrowolne w czwartej dzielnicy 
zbierać będą p. Henryk Głowacki z panią Marją 
Czermińską, w pierwszej i drugiej dzielnicy p. Kazi
mierz Niedzielski z panią Aleksandrą Michałowską i 
i panną Heleną Zdańską, zaś w trzeciej dzielnicy i 
śródmieścia p. Mieczysław Hausner z panią Kornelją 
Sternat i panną Antoniną Nowotnówną.

Z  ko le i K a ro la  L u d w ika  dowiadujemy się, 
że przeszkodę w ruchu powstałą między Dębicą i Dą
biem wskutek wylewu usunięto i ie od dnia 18 bm 
począwszy pociągi Nr. 601 i 602 kursować będą 
między Dębicą i Tarnobrzegiem bez przesiadania się 
osób na miejscu byłej przerwy.

Od tego dnia będą także pociągi Nr. 701 i 702 
kursować na linji Tarnobrzeg-Nadbrzezie każdego po 
niedziałku 1 piątka według rozkłada jazdy.
— - Linja bobów-Rozwadów zostaje z powodu powo 

dzi i uszkodzenia nasypu kolejowego jeszcze zam 
kniętą.

S ąd  o k ręg o w y  wileński oddalił ks. Hohen- 
lohego z żądaniem o potwierdzenie testamentu ks. 
Wittgensteina, w moc którego cały majątek po zmar
łym przeszedł na niego.

Ż a ło b n e  N a b o że ń s tw o  za spokój duszę śp. 
Seweryna Smarzewskiego posła na Sejm kraj., dele
gata do Rady państwa i b. prezesa Towarzystwa go
spodarskiego odbędzie się w środę d. 21. marca w 
kościele 00. Bernardynów o g. 11 rano.

N ekro logia . Amalja z Ruppreehtów Zielińska, 
wdowa po urzędniku, zmarła onegdaj we Lwowie w 
73 roku życia

Marcin Szulz, członek stowarzyszenia „Gwiazda", 
zmarł wczoraj we Lwowie w 49 roku życia.

Jan Mazurkiewicz, majster szewski i obywatel 
m. Lwowa, zmarł wczoraj we Lwowie w 60 roku 
życia.

Z a p rz e o z e n ie . Gazeta lwowska otrzymała 
prywatną depeszę z Wiednia, że Namiestnictwo styryj
skie rozwiązało onegdaj burszenszafty studentów w 
Gracu „Styrja*, „Franconja" i „Karyntja”, które 
wysłały oficjalnych reprezentantów na pogrzeb cesarza 
Wilhelma. Wiadomość tę dementuje dziś wiedeńBka 
Presse.

Z  W ied n ia  piszą do Czasu: — Bawi tu przy
były z Paryża p. Paweł Delaroche, syn Horacego, 
znanego, wiernego przyjaciela Polski i Polaków, uro
dzonego z córki zasłużonego w kraju i emigacji p. 
Lichty, a wnuk dwóch wielkich artystów, Pawła Do- 
laroche i Horacego Yernet. P. Paweł Delaroche znaj
duje się w gościnie na Salm Gasse n hr. Ludwika 
Wodzickiego, który jak wielu innych współczesnych 
Polaków, ścisłą był złączony przyjaźnią z Horacym 
Delaroche, zmarłym temu lat kilka. P. Paweł Dela
roche uda się stąd do kraju naszego, z którym wią
że go tyle wpommeń i ścisłych stosunków i przepę
dzi święta w Krakowie, gdzie zamieszka na Szlaku u 
prorektora hr. Stanisława Tarnowskiego, także je
dnego z najdawniejszych i najlepszych przyjaciół śp. 
Horacego. Wszyscy, którzy wiedzą, jak serdecznie 
Horacy Delaroche kochał Polskę, jak nie przestając 
być dobrym Francuzem, służył jej z zapałem i nie
raz skutecznie, w szczęśliwych czasach, w których 
można było łączyć sprawę Polski ze sprawą Francji, 
serdecznie powitają u nas jego młodego, a wchodzą
cego w ślady ojca, syna.

Dowiadujemy się, że po świętach hr. Stanisła
wowie Tarnowscy oraz marszałek Tarnowski wraz 
z rodziną, udadzą się do Rzymu. Hr. Artur Potocki 
także prawdopodobnie podąży do wiecznego miasta, 
jako egzekutor testamentu śp. kardynała Czackiego. 
Nabożeństwo za spokój duszy znakomitego księcia 
Kościoła i wiernego syna ziemi rodzinnej, które mia
ło się odbyć w sobotę, odprawionem zostanie, z po
wodu przeszkód lokalnych, z początkiem przyszłego 
tygodnia. Hr. Kazimierz Badeni, który tu wciąż ba
wił jako członek komisji krajowej gorzelnianej wyjeż
dża dziś w sobotę do Brnkn, powróci tu jednak na 
święta, gdyż hr. Marja Bademowa z powodu rekon
walescencji córki nie może jeszcze opuścić Wiednia.

Bawi tu hr. Alfredowa Potocka w przejeździe 
do Nicei, gdzie połączy się z małżonkiem, oraz ze 
starszą córką hr. Jnlją Branicką. Hr. Romanowie 
Potoccy oczekiwani są z powrotem z Berlina, z po
grzebu cesarza Wilhelma, w ciągu przyszłego ty
godnia,

Ks. Zuzanna Czartoryska opuściła wraz z cór
ką przed tygodniem Wiedeń, udając się przez Paryż 
do Cannes.

Z  Londynu donoszą, że królowa angielska 
wyjeżdża jutro z Anglji do Włoch. Towarzyszyć jej 
będzie książę Henryk Battenberg, jej zięć, z swą

winy czy wady, jakie jej zarzucają. To jest działal
ność obywatelska stojąca dla młodzieży otworem, to 
szkoła życia publicznego, to praca narodowa, to pro 
gram działania w przyszłości, — a nie czcze mówki, 
deputacje, frazesy i prezosy." Naturalnie z takiemi 
zacofanemi pojęciami walka jost zbyteczna i niemo 
żliwa. Kto stawia wyżej zaprezentowanie się Mać 
kowi Grzale, lob Kacprowej Wojtasikowej, chowają 
cym się przed powodz ą w otoczeniu „gadziny* na 
strychu, nad wizytę n posłów Rady państwa, preze
sów Koła i Ekscellencyj, — ten dowodzi tylko złego 
smaku, nieznajomości polityki i obojętności dla pro 
gramn narodowego, którym zawsze są i będą: depu 
tacje, delegacje, komisje, podkomisje, posiedzenia 
walne zgromadzenia, jubileusze, awanse, bilanse, an 
kiety, bndżety, wybory — i niedobory."

P. p. J a d w ig a  i W a n d a  B u le w s k ie  w prze
jeździe do Konstantynopola zatrzymały się w Kołomyji 
i urządziły koncert, który niemałem cieszył się po
wodzeniem. Artystki korzystając ze sposobności zwie
dziły „wystawę* starożytności i zabytków polskich 
urządzoną staraniem hr. Edmunda Starzcńskiego. Go
ści przyjmował hr. Starzeński i ofiarował pannie Ja
dwidze Buiewskiej na pamiątkę słynne skrzypce wy 
rohu Józefa Gnarnerinaa, na których grywał ulubiony 
nasz kompozytor Karol Lipiński a które od kilku
nastu lal są w posiadaniu rodziny hr. Starzeńskich 
Darowi temu towarzyszył następujący napis:

„Skrzypce Guarnierego na których grywał nie
gdyś Karol Lipiński, ofiaruję paunie Jadwidze Bo- 
lewskiej — z życzeniem by w długie lata olśniewała 
słuchaczów czarownemi tonami — i sławę nazwiska 
polskiego rozniosła po szerokim świecie-"

Edmund hr. Starzeński 
Kołomyja 9 marca 1888. 

P o g ra n io zn e  miasteczko Radziwiłłów poło
żone naprzeciw Brodów po stronie rosyjskiej otrzy
mała w tych dniach wojskową załogę, gdyż jak Pol. 
Corr. na podstawie raportów urzędowych donosi, dwa 
pułki rosyjskiej piechoty stojące w Dubnie otrzymały 
rozkaz, aby w pełnem pogotowiu były przygotowane 
do wymarszu. Powszechnie zaś sądzą, że pułki te 
translokowane zostaną do Radziwiłłowa.

P o g rz e b  c e s a rz a  W ilh e lm a  nie odbył się 
bez kilku nieszczęśliwych wypadków, jakie zazwyczaj 
w tak wielkiej ciżbie i natłoku są pranie nie do 
uniknienia. W czasie pochodu spadło nieszczęśliwie 
dwóch oficerów z koni; w ogrodzie zoologicznym kil
kunasto ciekawych chcąc lepiej widzieć ceremonje 
żałobne wdrapało się na drzewa, w skutek zimna spa
dło jednak kilka osób, a jedna połamała sobie przy 
tej sposobności kilka żeber. Między ludem zaczynają 
już krążyć najrozmaitsze legendy o zmarłym cesarzu. 
Post opowiada, że gdy ks. Wilhelmowi, synowi księ
cia następcy, powiedziano, że pradziadek umarł, to 
malec zapytał, co się z pradziadziem teraz stanie. 
Odpowiedziano mu, że ciało jego złożą do grobowca 
a dusza pójdzie do nieba i tam przyoblecze się w no 
we doskonalsze ciało. Wówczas maleńki książę za
wołał: „Lecz swoję szablę musiał przecież pradzia
dek zabrać i do nieba."

C e s a rz o w a -m a tk a  A ugusta przesiała dnia 
14 b. m. następującą depeszę do króla Humbecta 
z powoda rocznicy jego nrodzin:

obawy tych pad z wyższego rzymskiego towarzystwa, 
które widać było codziennie w szeregu pojazdów, za
trzymywanych przed hotelem Kwirynalskim, pytające o 
los młodego i przystojnego małżonka, który od razu 
wszystkie Rzymianki miał za obronicielki. Ja t hr. 
Zamoyski znikł był w rzeczy samej; ale dlatego że 
wyjechał nagle nie uprzedziwszy nikogo do Lourdes, 
jako pobożny pielgrzym do Pocieizycielki strapionych, 
a gdy po tygodniu przykładnych ćwiczeń i rekolekcyj 
wrócił z cudownego miejsca, zdumiał Bię niepomału 
takim mimowolnym rozgłosem i powszechnem wzrn 
szeniem znajomych i nieznajomych.

Jednak nikt nie podziela żalu p. Zamoyskiego 
i wszyscy życzą ma owszem, aby się uwolnił jak naj
rychlej od złowrogiej Francuzicy, tak zgubnej dla je
dnostki, jak Marja Kazimira była zgubną dla narodu; 
bo pożycie z taką kobietą byłoby piekłem. Wiadomo 
już bowiem dzisiaj w Rzymie, gdzie księżna Pólissier 
bawi od dwóch miesięcy z córką; że dlatego jedynie 
być żoną swego męża nie chciała, iż pragnęła mieć 
zawsze drzwi otwarte dla innego małżeństwa z bardzo 
wysoką osobistością polityczną, któremu atoli (jako 
jeszcze niepewnemu) nie chciała przecież poświęcić 
pewnego związku z Polakiem. Gdy jednak przeszkody 
znikły a nadzieje się wzmagały, panna Pelissier wo
lała związek z członkiem jakiejś dynastji, jak ze szla
chcicem polskim, jakkolwiok z Batorymi i Burbonami 
skoligaconym.

Postępowanie takie nie może szacunku obudzać, 
naucza nowej całkiem metody panny kilku konkuren
tów mające a niechcące poświęcić żadnego.

Opinja publiczna oświadcza się jednomyślnie za 
Janem hr. Zamoyskim i zdjęta jest szacunkiem i u- 
wielbieniem dla Polaka, który po raz może pierwszy 
w słynnym nieBtety z rozwodów narodzie broni tak po 
chrześciańsku i po bohatersku w Rzymie nietykalno
ści i świętości sakramentu.

W y le w y  W is ły  i je j d o p ły w ó w . Wody do
tychczas jeszcze nie opadły a okolice Szczurowej i 
Brzeska wciąż jeszcze wodą zalane. Wał ochronny od 
Popędzynki aż po Ujście solne na przestrzeni 4 kilo
metrów zupełnie zniszczony a wzdłuż brzegów Wisły 

I piętrzą się olbrzymie stosy lodów, które wstrzymują 
wody spływające z nizin do łożyska rzeki. Katastrofę 
zwiększyło jednoczesne wezbranie Raby, której wody 
zmieniły całą nadbrzeżną okolicę w jedno wielkie je 
zioro. Woda uniosła z sobą w niektórych miejacowo 
ściach kilka chat i stodół włościańskich, a w Dąbró 
wce i Strzelcach wytopiła wiele sztuk bydła.

W Ujściu solnem utworzył się komitet ratun
kowy, w skład którego w eszli:' p Wojciech Chrza
nowski, właściciel obszaru dworskiego, ks. F r. L i
piński, proboszcz miejscowy i p. P. Niewolak, bur
mistrz, a starostwo bocheńskie wysłało do zagrożo
nych miejsc prowiant i węgiel. Onegdaj na miejsce 
katastrofy przybył oddział Baperów i użyczą wszędzie 
dzielnej pomocy.

Na Dunajcu ruszyły także lody, a fale powy
rywawszy w kilku miejscach tamy ochronne, zalały 
kilkanaście wsi nadbrzeżnych. Woda zburzyła częścio
wo most rządowy pod Krościenkiem, a pod Tylma- 
nową uniosła ogromny most firmy Uobinsobn. W Zby- 
litowskioj górze pod Tarnowem lody otworzyły ogro
mny zator, a woda zalała całą nadbrzeżną równinę.
Na miejsce katastrofy wysłano natychmiast oddział 
inżymerji wojskowej, która przybywszy na miejsce 
dynamitem i prochem rozsadza lodowe zapory. N aj
więcej obecnie dotknięte są okolice Rozwadowa, do
kąd z powodu lodów nie mogą się dostać rządowe 
statki. Komendant twierdzy przemyskiej wysiał tam 
kompanję saperów, z łodziami ratunkowemi. Powódź 
przerwała też komunikację na kolei Tarnobrzeg Nad- 
brzezie, iecz dzięki usilnym staraniom zarządu kolei 
K arola Ludwika komunikacja na tej linji ju ż  od 
wczoraj została przywróconą.

W sąsiednich Węgrzech klęska powodzi jest 
także ogromną. Cały komitat peszteński stoi pod wo
dą, a most na kolei żelaznej pod Aradem został sil
nie uszkodzony. Marosz i Cisa gwałtownie wzbierają 
i zagrażają znpelnem zalaniem nadbrzeżnych nizin. 
Bega przybiera nieustannie, a w dwóch miejscach 
złoczyńcy przerwali umyślnie wały ochronne i spowo
dowali tern zalanie kilkunastu wiosek. Część złoczyń
ców udało się władzom już schwytać.

T ra g e d ja  ro d z in n a . We wsi Dieszkowicach 
w gubernji lubelskiej (Król. Pol.) podarła córka 
5 letnia pewnego gospodarza pięć rubli papierowych. 
Natenczas wszedł ojciec do izby, i zobaczywszy ka
wałki podartej pięciornblówki, wziął dziecko i wyszeoł 
z uiem z izby, mówiąc: „Nie będziesz tego więcej
robić 1“ Matka, kąpiąc małe dziecko, myślała, że mąż 
ukarze córkę rózgą w sieni, ale niesłysząc przez 
chwilę krzyku córki, wybiega do sieni, na podwórze 
i do stodoły — i tam znalazła swe dziecko z urżniętą 
głową w sieczkowej skrzynce. Na widok tak straszny 
onieprzytomiiiała, lecz po pewnym czasie przypomniała 
sobie, że zostawiła małe dziecko w kąpieli — wraca 
więc zrozpaczona do izby, a tu znajduje dziecko już 
zalane wodą. Okropnym był obra* nieszczęśliwej 
matki, czemu przypatrywał się oprzytomniały mąż.
Z rozpaczy wybiegł do stodoły, i tam się powiesił.
,,r przeciągu kwandransu tizy trupy znalazło się

scen
niemieckich, przez Rysińskiego. — Przegląd drama
tyczny, przez Al. R. — Przegląd muzyczny, przez J. 
Kleczyńskiego. — Kronika: Teatr, muzyka, repertoar 
teatrów warszawskich. — Feljeton: Ferla, przez Gy- 
p a .— Dodatek nut zawiera: Juljusz Massenet Uryw
ki na fortepian z. opery „Manon Lesant".

ł  N r. 2 3 2  Echa muzycznego, teatraln. i arty
stycznego zawiera: Alfons Daudet (z portretem) przez 
W. Janickiego. — Z kulą n nogi, opowieść przez T. 
J. Choińskiego (dalszy ciąg). — Wystawa muzyczno- 
artystyczna II, przez Al. Polińskiego. — Nowellistki 
i nowelliści polscy (XI Marjan Gawalewicz) przez 
Mefista. — Myszka, komedja w trzech aktach Edw. 
Paillerona (dalszy ciąg). — Ze świata barw i po9taci. 
— Przegląd dramatyczny, przez Al. Rajehnaana. — 
Kronika: Teatr, muzyka, rozmaitości, repertoar tea
trów warszawskich. — Feljeton: Na Ordynackiem,
wspomnienie karnawałowe, przez M. Wołowskiego.

Rozmaitości.
—  W y ch o w a n ie  ks iążą t. Iście spartańskiem było 

wychowanie ks. Wilhelma, dzisiejszego następcy tro
nu niemieckiego i brata jego ks. Henryka. Książęta 
wychowali się w Kasel, w Westfalji. Zimą zamie
szkiwali pałac dawnych elektorów, latem zaś, co wie- 
czói, udawali się do Wilhelmshóhe, miejscowości, zna
nej z pobytu Napoleona po bitwie sedańskiej. Ubiór 
młodych książąt niczem się nie odznaczał. Dzień roz
poczynał się o godzinie 5 tej, kończył zaś o 9 tej. 
Oprócz kursów gimnazjalnych, książęta brali lekcje 
francuskiego i angielskiego języka, dalej szły nanka 
konnej jazdy, robienie bronią, strzelanie do celo, 
ćwiczenia wojskowe, gimnastyka i muzyka. Wolne 
chwile bywały bardzo nieliczne. Codziennie spacer 
pieszy lub konno. Latem nauka pływania, zimą ły- 
żwowanie. W dniu uroczystości rodzinnych książętom 
wolao było bywać w teatrze, a wtedy mieli prawo 
wybierać sobie sztukę, którą widzieć pragnęli. Nie 
zapomniano także kształcić w nich rodzinnej cnoty 
Hohenzollernów: oszczędności. Ks. Wilhelm odbierał 
20 marek miesięcznie, brat zaś jego młodszy 10 
tylko. I z powyższego to, tak skromnego dochodu, 
książęta obowiązani byli kupować papier, pióra, atra 
ment i nadto robić podaruuki rodzicom i krewnym. 
Niewiele na to im zostawało!

— U d uszen i. 1 Ulica des Deux-Ponts w Paryżu 
była w dniu 11-ym b. ni. widownią strasznego wy
padku. W dniu tym, około godziny 11 tej rano, 
właściciel kamienicy pod numerem 22-gim, niejaki 
Basson, zauważył, iż kanał, odprowadzający z domu 
nieczystości, skutkiem zatkania się, przestał działać. 
Sądząc, iż sam zaradzić potrafi złemn, uzbroił się 
w długi pręt żelazny, a zeszedłszy do piwnicy, gdzie 
znajdowało się wejście do niego, przystawił drabinkę 
i spuścił się do kanału. Zaledwie jednak przebył w 
nim chwilę, uderzyły nań wydobywające się z dołów 
gazy i zanim wyjść zdołał na świeże powietrze, odu
rzony do reszty, z krzykiem spadł z drabiny. Krzyk 
ten ostatni nieszczęśliwego zwrócił uwagę będącego 
w pobliża Juljusza Boufie, 19 letniego siostrzeńca 
Bussooa, który pobiegł wujowi na ratnnek. Ale i 
Boufie nie wytrzymał naporu gazów i runął, krzy
cząc, w dół z drabiny. Zbiegli się ludzie, a z po 
między nich dwóch robotników, którzy się odważyli 
wejść do kanału, giną z kolei. Nadchodzi straż, zwa
biona alarmem, i znowu jeden z żołnierzy przepada 
w strasznej jamie. Wiążą tedy innego ze strażników 
i po linie w dół spuszszają — wyciągnięto go po 
chwili omdlałego. Po tylu dopioro nieudanych pró
bach, sprowadzono pompy, któremi usunąwszy gazy 
z kanału, wydobyto pięciu nieszczęśliwych, ale już 
bez życia.

wizyty książąt, między innymi króla belgijskiego 
i następcę tronu włoskiego.

Paryż 10 marca. Komitet protestacyjny o- 
głosił odezwę do wyborców departamentów Aisne 
i Bouches du Rhóne, w której piętnuje politykę 
rządu zarówno wewnętrzną jak zewnętrzną jako 
bardzo nieszczęśliwą. Odezwa powiada, że F ran
cja odrzuca wszystkie dyktatury, nie pracuje ona 
nad tem, ażeby kogoś jednego na czele swojem 
postawić, ale pragnie za pomocą republikańskich 
patrjotycznycli żołnierzy cały naród do udziału 
powołać.

Odezwa wzywa wyborców, ażeby w dniu 25 
b. m. głosowali na Boulangera.

Nadesłane.

W s z e lk ic h  iiifo rm a c y j
co do pewnej i korzystnej

lokacji kapitałów
udziela chętnie jak najdokładniej ustnie 

lub pisemnie

August Schellenberg
D o m  ban k o w y  i K a n to r  w y m ia n y  

we Lwowie 
ulica K aro la  L udw ika liczba 1

w gmachu gal. Tow. kred. ziem skiego.
W ydawnictwo gazety 

losowań > A D Z 1 E J I .“

Przyjechali do Lw ow a
dnia 17 marca 1888.

Hotel A ngielski: J. N. Gniewosz z Krosna. 
W. Dreziński z Korzelic. Ł Gryziecki z Saraje
wa. K. Dawidowicz z Hercegowiny. A. Horowitz z 
Krakowa.

K ursa giełdowe.
W ie d e ń  dnia 19 marca. Godzina 10 minut 55. 

Renta wspólna papierowa 77 40 Rent-a wśpólna sre
brna 79-15 Renta 4°/0 złota 109 20 Renta 5°/0 p a
pierowa 92 35 Akcje banku austro-węgierskiego 858 
— Akcje austrjackie kredytowe 269'25. Funty szter- 
lingi 126.90 Napoleondory 10'04—. Marki niemieckie 
6237- V,

A zbożowych targów.

19 marca Lwów Tarnopol
Podwo-

łoczyika
Czer-

niowoe

6.------6.65
4.35 4.7u 
3.80—6.— 
4.30—4.7H 
5.— 9.50 
4.50 5.— 
0.50 10.—

6.------6.40
1.05—4.56

6.----- 6 40
3.80—4.45
3.80—5.50
3.75—4.50 
A -  9 . -
3 .75-4 .35  
9.— 9-75

6.------6.55
1.25—4.70 
4.3 1—5.65 
3.50—3.85 
4.80 8.5o 
4.10—4,80 
9.—10.—

4.10—4.50
4.------9.—
3.85—4.5'. 
9.— 10.—

z2.—35-— 
40.—48.—

20.—34.— 
14—36.—

20.—.33— 
20.—34.—

21.—34.— 
3 3 . - 4 6 . -

jego nrodzin: „Każdego roku
w tym dniu przesyłał gratnlacje W. Kr. Mości cesarz 
Wilhelm; dziś jednak mąż mój nie żyje i ja w miej 
sce jego przesyłam życzenia; przyjm W. Kr, Mość 
je tak jak od niego. Augusta.

J an  h r. Z a m o y s k i. — Z prywatnego listu 
z Rzymu wyjmuje Kur jer  warszawski następujące
szczegóły:

Przez kilka dni wieczne miasto, między jubileu
szem papieskim a zerwaniem układów względem od 
nowienia traktatu handlowego z Francją, zajmowało 
się wyłącznie Janem hr. Zamoyskim. Naprzód dziennik 
l Italie w swojej ,Setnuine de Vatican“ w sposób 
niecałkiem dyskretny i wielce niedokładny pisał sze
roko w sprawie rozwodu hr. Zamoyskiego z marszał- 
kówną Ludwiką Pólissier, księżniczką Małachowy, i 
zawiadomił czytelników o wotum kongregacji koncy- 
ljnm, w której większość kardynałów oświadczyła się 
za rozwodem, tj. przeciwko hr. Zamoyskiemu, chcące
mu wbrew niegodnej żonie utrzymać po chrześciańsku 
nierozerwalność sakramentu.

Radykalna Cupitale (znana z paszkwilowania) 
wystąpiła z wiadomością, że kardynałowie przekupieni 
zostali przez księżnę marszałkową, matkę pani Zamoy
skiej, która ofiarowała także Papieżowi ów brylantowy 
krzyż z ogromnym szafirem, co wszyscy oglądać mogą 
na wystawie watykańskiej w sali monarszych darów. 
Aliści nagle gruchnęła wieść powtórzona chórem przez 
Capitale, Gassetta d'Italia, Italie, Tribunc i nawet 
przez ludowego Messaggero, że hr. Zamoyski — do
tknięty do żywego nieprzychylną mu rezolucją kardy- 
nalów, od której jednak apelować można było — wy
szedł ’ o szóstej rano z hotelu Kwirynalskiego, nie 
uprzedziwszy dawnego nieodstępnego kamerdynera, 
zostawiwszy rzeczy i pieniądze i że nio wrócił wię
cej. Wniosek o samobójstwie nieprawdopodobnym się 
zdawał dziennikom; gdy jednak uprzedzona kwestora 
(która po całym kraju okólnik telegraficzny rozesłała) 
znaleść nie mogła ani żywego ani trupa, nabrała pra
wdopodobieństwa pogłoska o utopieniu się w Tybrze 
który mętny i groźnie wezbrany, unosi teraz drzewa, 
deski i szczątki różne.

W
w cha ie

T e a tr . Dziś na dochód Towarzystwa Rodzina 
„Pospolite Ruszenie", komedja w 3 aktach Abraha- 
mowicza i Ruszkowskiego.

K o re s p o n d e n c ja  od A d m in is trao jl. WPani 
P. w Korou wce, Wny Pan 6r. w Ulaszkowcach 
i Sz. Urząd w Mikulińcach. Wszystkie numera 
Przeglądu z pierwszych dni marca bieżącego rokn, 
to jest od Nr. 50 aż do Nr. 58 włącznie, są zupeł
nie wyczerpane. Nie ma ich ani w trafikach, ani u 
kolporterów, ani na składzie. Żałujemy mocno, że 
kompletów posłać nio możemy, ale na rachunek 
Wielmożnych Państwa zapisujemy te 9 numerów to 
jest 36 centów, a w skutek tego mogą WWPP. na
desłać w kwietniu nie guldena, lecz tylko 64 centy 
na prenumeratę. Upraszamy jednak bardzo nie spó
źniać się z przesyłką abonamentu, bo my nigdy gwa
rantować nie możemy, czy znowu nie zostaną wyczer
pane numera i czy przoz to nie będą u spóźniają
cych się prenumeratorów popsute komplety powieści.

D o  P P . Prenum eratorów .
Komu to nie robi różnicy, tego prosimy o 

wczesne odnowienie przedpłaty, aby uniknąć zby
tniego natłoku w dzień 1 kwietnia, zwłaszcza że 
w dniu tym wypadają uroczyste Święta.

Administracja Przeglądu.

Literatura i Sztuka.
* G o rz e ln ik , organ Tow. Gcrzelników Polskich, 

podaje w OBtatnim (Nr, 9) numerze pierwszą część 
projektu rządowego nowej ustawy gorzelnianej. Tłu
maczenie jeBt dosłowne.

*  N r . 2 31  Echa muzycznego, teatraln. i arty
stycznego zawiera: Wystawa muzyczno-artystyczna I, 
przez Al. Polińskiego. —Z górskich sonetów Jana Ri- 
chepin’a (wiersz) przez G. K. — Don Jose Ec e-
garay, przez J. A. Święcickiego (dokończenie). 
Twórca wystawy muzycznej (z portretem) Prz®z e' 
lista. —  Z kulą n nogi (powieść) przez T. J. Um
ińskiego (dalszy ciąg). — Myszka, komedja w trzech 
aktach Edwarda Pailllerona (dalszy ciąg). Obrazy

Część ekonomiczna.
~  D yw idend y . Według pogłosek ma Unionbank 

wypłacić w tym rokn 12 zł. dywidendy, Bankverein 
6 zł. a Laenderbank 22*/„ franki.

r r  S to p a  p ro c e n to w a . Bank angielski zniżył 
stopę eskontu z 2'/^ na 2v/0.

W ie d e ń  16 marca. 
Dzisiaj, jako w dzień pogrzebu cesarza 

Wilhelma, były na berlińskim rynku zamknięte 
nietyiko giełda, lecz wszystkie pieniężne instytu
cje i komtuary, tak że Wiedeń musiał sam na 
sobie polegać, zwłaszcza, że w skutek przerwy 
komunikacji telegraficznej z Paryżem , nie było i 
stam tąd żadnych doniesień giełdowych. Oczywi
ście taka sytuacja musiała osłabić i zgnębić ży
wą w ostatnich dniach tendencję. Gaz. Krzyżowa 
doniosła nadto, iż zbrojenia się Rosji w Besąra- 
bji każą się domyślać, że carat się gotuje do 
zbrojnej okupacji Bułgarji, a Pol. Corr. potw ier
dziła pogłoskę, iż w tych dniach p. Tisza przy
będzie do Wiednia, aby wziąć udział we wspólnych 
obradach, których przedmiotem są kwestje woj
skowe. Te dwie wieści jaskrawo odbiły się na 
giełdzie, która też trzymała się nieustannie w 
rezerwie, oczekując daremnie jakiejś pomyślnej 
dla spekulacji podniety.

Papiery bankowe zdołały się jednak utrzy
mać na wczorajszym poziomie, a złota renta 
austrjacka podniosła się nawet nieco ; dewizy i 
waluty pozostały niezmienione, a rubel poszedł 
nieco w górę.

Notowano:
Kredyty austrjackie 208-60, — węgierskie 

270’—, — anglobanki 10P25, — umony 186-25, 
bankvereiny 8P50, laenderbanki 202-25, ludwiki 
191*— , czerniowieckie 209’50 , ren ta wspólna 
77 70, srebrna 79 50, złota austrjacka 109 —, 
papierowa 5(,/0 92 60, złota węgierska 96'70, pa
pierowa 5°/0 83 45, rubel P05.

Pszenica 
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groob 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konic. czer.
Konic, biała 
Konic, szwed.

wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 66 kilo loco Lwów zł. 15—55 nominalnie. 
Nowy chmiel od — do — złr. za 56 kilogramów. 

Okowita za 10 000 litr. proc. Lwów loco —■— do —.— 
Wiedeń 19 marca. Pszenica od 7 39 do 7-79 Żyto od
ó-8l do 6 02, Okowita 26. do 26-12.*/» Berlin 19 marca.
Pszenica — •—d o  Żyto —'— do —•— Okowita
—•— do —•— Peszt 19 marca. Pszenica 7 ul do 7 42 
Żyto —’— do —'—. Okowita 24'50 do 24-75.

 194 -
 213 —_
 281 —
 216 —

Telegramy „Przeglądu**.t
B e rlin  19 marca. Rumuńska para królew

ska w sobotę wieczorem wyjechała.
Kordd. Allg. Ztg. donosi, że cesarz udzielił 

jenerałowi Schlottheimowi orderu Czarnego Orła, 
zas generałom Koe i Albedyllowi wielkie krzyże 
orderu Czerwonego orła.

K o n s t a n t y n o p o l  19 marca. Nelidow, am ba
sador rosyjski, doradzał osobiście Kiamilowi ba
szy, ażeby wezwał ponownie ks. Koburga do 
opuszczenia Bułgarji. . ,

P a ry ż  19 marca. Boulanger odjechał do 
C lerm ond-Ferrand. . .

B e k e s z  19 marca. Rzeka Keresza wylała 
na przestrzeni 20.000 morgów; miasto Bekesz

mocno zagrożoneś zatmar, stojącem prawie zupeł
nie pod wodą, runęło dotychczas pięćdziesiąt do
mów Pod Dob 10.000 morgo w stoi pod wodą.

' W ał pierścieniowy niedawno wystawiony pod 
Bekescaba zniosła woda do szczętu.

W ogóle położenie jest rozpaczliwe. Cała 
okolica między Csabą a Bekeszem podobna do 
morza-

B e rlin  10 marca. W kaplicy zamkowej w
Charlottenburgu odbyło się wczoraj nabożeństwo,
na którem byli cesarz i cała rodzina ce
sarska.

Post donosi, że cesarz miał noc bardzo po
krzepiającą. Wczoraj przyjmował cesarz liczne

L w ó w . Z Izby handlowej. 19 marca 1888.
1. Akcje za sztukę.

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy:

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k.
lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a.

Banku hip. . galic 200 zł. w. a.
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a.

2. L isty zastawne za 100 złr.
Banku hyp. galic. 6 prc. w, n. — -

n 71 ń „ „ „
n n 5 » prem.

Banku krajowego 4 ‘/a0/o w, a.
Tow. kred. galic. 5 „ „ „

» > ^ „ „ n
n n * /on w

3. L isty dłużne za 100 złr.
G. Z. kr. wł. (d. 6%) 3%  w likw. —

„ , „ (d. 5% ) 2
i .  Obligi za 100 złr.

Indemnizacyjno galic. 6 prc. m. k.
Kom. banku kraj. 6 prc. w. a. I. em.
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a.

,  „ „ 1883 4% %  .
5. L o s y .

Losy miasta Krakowa . . . .
„ Stanisławowa . . ;

6. Monety.
Dukat h o len d ersk i................................ 5 .9 1
Dnkat c e s a r s k i ................................. ......
Napoleondcr 
Półimperjał rosyjski.

96 50 97 50
99 — 100 50
91 — 92 50
99 — 100 20

— — 89 —
91

1 złr.
35 92 45

— — 54 —

r.
■ 48 —

1 0 0 — 101 50
99 50 101 ____

— — 105 — .
87 50 89 —

• -- • 19
• — - 35 50

1 0 . —
10.36T, , , " ,     . . .  10.00

Rubel rosyjski srebrny . . , 1-40

6.01
6.03

10.10
10.46

1-50
s n papierowy 

100 marek niemieckich
1-03-A 

62.15 62.80 —
1-05'A

F o c i ą g i  k o l e j o w e
-podług zegaru lwowskiego od dnia 20 pażdzier. 1387 roku

Do Lwowa przycliodz^ po
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Z Krakowa . . .  
„ Podwołoczysk . . 
„ „ n a  Podzamcze 
„ Czerniowieo . . . 
„ Stanisławowa . .

5.50
10.24
10.10
10-02
6-36

9.27 
3.05
2.28 
3.35

9.35

11.353.608.19
5.30

9.29

7.06

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa . . .

„ PodwołoozyBk . . 
n n z Podzam cza 
„ C zem iow iec . . 
„ S tan isław ow a . .

10.44
6.10
6.22
6-20
9,84

4.10
10.25
10.55
11.06
6.35

4.50
12.38
1.08

12.22
5.20

18.10

■ Do Lwowa przychodzą:
Z Husiatyna, przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35. 

Ze Stryja, Cbyrowa przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35 i
0 godz. 8 m. 59.

Z Lawocznego, Chyrowa, Stanisławowa, Stryja i Hu- 
Biatyna przyohodzi pooiąg osobowy o godz. I m. 35.

Ze Lwowa odchodzą:
Do Husiatyna odch. pociąg osobowy o g. 11 m. 47

1 0 godz. 8 m. 04. — Do Stryja, Chyrowa odohodzi po
ciąg OBobowy o g. 8 m. 04. — Do Stryja, Cbyrowa i 
Lawocznego odchodzi pociąg OBobowy o godz. 11 m. 41 
i o godz. 6 m. 30. .

Uwaga: Godziny oznaczone grubemi liczbami ozna- 
ozają porę nocną od godziny 6 wieczór do 6.59 m. rano,
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S a l o n  i k u l i s y .
Z acgie' kiego przetłóma.czyła 

N. K rzyżan o w sK a .

(Ciąg dalszyh
Jasne promienia wiusen ego słońca, wdzie

rając big przez podniesione story, padały prosto 
na śliczną, uśmiechniętą twaizyczkg dzieweczki, 
nadając jej dzianą plastyczność. Pcgodne to 
jednak „wiatło musiało nid odpowiadać czarnemu 
usposobienia pana Morrisa, zbliżywszy się bo
wiem do okna, zapuścił najpierw roletę, a póź* 
niej dopiero zajął miejsce przy stole.

—  Czy czytałeś w ostatnich czasach Thiesa  ?— 
zapytał wreszcie z pewnem zakłopotaniem.

— Timesa ? — powtórzył młody człowiek we
soło. — Coz to kochany Edwardzie, masz firnie 
za Krezusa jak  w.dzę, prenumerującego najdroż
sze gazety? Moja m arna kieszeń ledwo na Daily  
Detcs wystarcza.

— A więc w takim razie o niczem nie wiesz... 
Słuoh&jno, zdaie mi oię, że, prócz ciebie, żaden 
chyba Marek Robson nie występuje na scenie?

— I ja  tak sądzę A cóż się tnm stało? czyżby 
Times, raczywszy zwrócić uwMgę na m am ą moję 
osobę, wydrukował mnie wyłącznie poświęcony 
artykuł ?

Mówił to z wesołą swobodą, właściwą mło
dości, a n  wnocześnie rozumne jrgo  oczy nie o- 
puszczały su’ na cnw-ię uśmiechuiętej twarzyczki 
dziecka. Zdawało się, że między nim a fotogra
fią istnieje jakieś tajemne porozumienie.

— W rzeczy samej jest tu  w zorauka o lobie; 
czułem się w obowiązku pokazać ci ją, jakkol
wiek numer ten w/szedł przed dziesięciu dniami 
jeszcze, więc pewno już się z nim spotkałeś

Mr Moriib wyjął gazetę z kieszeni paltota, 
którego n.e zdjął dotąd, i poaał ją  zdumionemu 
całą tą  przemową artyście.

— Znajdziesz ustęp ten w drugiej kolumnie,—

5) dodał od niechcenia i, odwróciwszy się od okna, 
zaczął, niepomny na spuszczoną roletę, przyglą
dać się pim e domniemanemu w d kowi

Wecole śpiewy dz.eci, gry icb i igraszk. La 
wy brzeżu, żywem echem dochodziły aż tu ta j ; w 
pokoju za to cisza głęboka ; niezera nieprzer
wana trwała tak długo.’ aż przestraszony nią, 
Morris oderwał się od oglądaniu rolety i zwolna 
ku Robsonowi oDrócił.

Czarne przeczucia nie zawiodły go, poczci
we też rysy błysnęły wyrazem najwyższego nie
pokoju.

Marek siedział w tem samem miejscu, g a
zeta jednak, kurczowo zaciśnięta w dłoniacn, 
śmiertelna bladość, pokrywająca, lica, i wyraz w 
jeden punkt utkwionych oczu, znamionowały 
straszną jakąś walkę wewnętrzną.

— Chłopcze I — zawołał «tary Morris ze współ
czuciem, — chłopcze drogi, co ci się stało?

Młody człowitk nie słyszał nawet; dotknię
cie dopiero przyjażnej i‘ęki Morrisa ‘ zbudziło go 
z zadumy. Drgnął j, podniósłszy oczy r ku po
chylonej nad sobą postaci, zdawał jej się nie 
poznawać na razio Krótko to jednak trwało. 
Silą woli cprzytomn ał i reka jego odrzuciła 
z czoła niecierpliwie bujne pukle czarnych wło
sów.

— Więc to ciebie dotyczy? — pytał dyrektor, 
wskazując na arkusz zadrukowany. —  N ie, me 
odpowiadaj, jeżeli ci to przykrość sprawia. Może 
źle zrobiłem, mięszając się w nie swoje rzeczy, 
sądziłem jednak, iż powinieneś wibdzieć o podo- 
bnem wezwaniu.

Po zbiel&łycfi waigach Robsona lekki prze
biegł uśmiech.

— I owszem, dziękuję ci Edwardzie ! bardzo 
iłuszni6 postąpiłeś. Artykuł ten w rzeczy samej 
do mnie się odnosi.

— I do niej? — podjął Monia zcicha.
Spazm bólu przebiegł szlachetne rysy Roo-

sona. Przygryzł waigi, jakby dla powstrzymania 
jęku, fizyczną wywołanego męczarnią, a zapano
wawszy ra d  sobą, odrzekł głucho:

— Tak... i do Liej.

. Ul.
Jakkolwiek biuro uotarjalne pod firmą pa- 

uón Francis i TurnDuli, położone w dzielnicy 
prawniczej Londynu, zwanej Ljncoln’s Inn, nie 
odznaczało eig ani elegancją ani nawet zbyt
nią czystością, niemniej przy yerwsz^m już wej
ściu wzbudzało ono, zarówno prostą, jak panu
jącą tu atmosferą uczciwości, większe zaufm ie u 
interesentów, niż wytworne kancelarje, kosztem 
kieszeni icb złocone zazwyczaj. Zdawało się, że 
niewykwintne sprzęty powagą swą prz^m awiiją 
za ugruntowaną sławą zakładu, który nie po
trzebował łapać klientów za pomocą aksamit
nych mebli i szyb lustrzanych.

O i wielu już lat, od 1 liku pokoleń niele- 
dwie, firma Francis i Turubull panowaia w tej 
części Lincoln’s Innu. Inne wyrastały jak  grzyby 
po deszczu i równie szybko znikały, ona jedna 
tylko umiał* przetrwać wszelkie burze ■ przełomy, 
a świecąca blacba z napisem, przybita na drzwiach 
kantelarji, od niepamiętnych la t już w tem sa
mem błyszczała miejscu.

Oryginalna to była i niezwykła kształtem 
swym Karta, to też Marek Robson, wstępujący po 
schodach kamiennych, wiodących do kantoru, po
witał ją  wejrzeniem, jak starą, dawno już nie
widzianą, znajomą.

W chwilę później, łagodny głos artysty py
ta ł jednego ■ z pomniejszych urzędników biura, 
ciy pan Franciszek w domu, i czy można się 
z nim widzieć?

— Mr. Francis? — powtórzył z.e zdziwieniem.— 
Ozy panu o niego samego chodzi? ■

— Tak.
— A więc chyba przychodzisz pan La jego we

zwanie? W godzinie z góry oznaczonej?
— Nie, — brzmiała spokojna - odpowiedź. — 

Żadna godzina nie została mi wskazaną.
— W takim razie jestco nie podobnem. Mr. 

Francis nie przyjmuje nikogo. Mr. Turnbutl w wa
żnych interesach odstępuje od reguły, naczeońk 
nasz jednak nie może nieznajomym poświęcać 
czasu. Niech się pan zwróci do jego zastępcy.

— Uprzedzam pana powtórnie, iż mam interrs 
do samego pana Francisa. Sądzę, iż robieniem

niepotrzebnych trudności narażasz mnie pan ra 
stratę czasu, a siebie na nieprzyjemność, — do
dał wyniośle. — Proszę, zanieś kartę mą wasze
mu przełożonemu i zechciej uprzedzić go, że cze
kam tutaj.

Kancelista ujął bilet wizytowy, ■ wzruszy
wszy ramionami, jak gdyby chciał powiedzieć: na 
upartych me ma lekarstwa; poczekaj, sam się 
przekonasz 1 — opuścił niechętnie salę.

Marek czekał tymczasem. Na pozór z.mny 
był i spokojny; w c.smno siwych jego oczach 
tylko wzrastał wyraz mepokoju, który już Da s ta 
cji w Soutbborough wprawiał w zmartwienie za
cnego Morrisa.

W kilka minut później na progu stanął ten
że sum kancelista, z miną widocznie zakłopotaną.

— Mr Francis oczekuje pana. Proszę, racz 
przejść tędy.

Idąc naprzód wzdłuż kręconych, dywanem 
wysłanych schodów, zaprowadził go na pierwsze 
piętro. Tu u drzwi środkowych zatrzymał się do
piero, chcąc w nie zastukać.

Marek Robson powstrzymał go żywo:
— Chwileczkę, — stłumionym zawołał gfos- m.— 

Czy pan Francis jest sam zupełaie? Interes mój 
bowiem należy do spraw ściśle poufnej natury.

— Sekretarz siedzi przy nim, — objaśnił, pa
trząc ciekawie w zmienione rysy młodegy arty 
sty. — Nie tajnem jest panu zapewne, że mr. 
Francis dotknięty katarak tą , zaniewidział zu
pełnie?

— Tak, wiem o tem Kto jednak spełnia rolę 
sekretarza ? Czy jaki st iry powiernik firmy panów ?

— Syn jego rodzony, mr. Jame3 Francis.
— Mr. Jam es Francis? — powtórzył teraz 

z kolei Robson, przykładając dłoń do czoła.
Stali tak chwilę w milczeniu, wreszcie aktor, 

spostrzegłszy ciekawe wejrzenie towarzysza, pod
niósł głowę i uśmiechnął się lekko.

— Namyślałem s’ę w';asnie, — objaśnił, — czy 
miałem kiedykolwiek przyjemność spotkać młod- 
szpgo pana Francisa, czy nie. Sądzę jednak, że 
jesteśmy sobie obcy najzupełniej; ani od mn e. 
ani ja  jego nie w,działem nigdy A teraz służę 
panu.

Wielki gabinet, do którego Marek Robson 
wprowadzonym został, przedstawiał obszerny o 
trzech 7 oknach pokój, potokami światła zalany. 
Pozbawione stor i firanek, okna ta rzucały sno
py jasnyth prom ień , na pokrywający podło6ę 
zu . / ty r.ieco dywan, i wygodne fotele, otaczające 
dwa duże biurka, które tu główne stanowiły ume
blowanie. Parę półek z książkami uzupełniało 
skromne urządzenie, szafy zaś, obejmujące aLta, 
z białemi kartkami, błyszczącemi jak  etykiety, 
nadawały mu cechę urzędową i poważną zarazem.

Marek Robson obejrzał się po gabinecie 
z tym samym wyiazem, jaki wywołał mu na obli
cze widok blachy firmowej. Widocznie starych 
witał tu znajomych.

W pokoju dwie tylko znajdowały się osoby.
Jednę przedstawiał starzec siwowłosy, ubra

ny z drobiazgową starannością, lecz według sta- 
roświeck.ej mody. Stat on wsparty o gzems ko
minka, z głową zwróconą ku drzwiom, na któ
rych progu oczekiwał widocznie kogoś. Drugi 
8'edział przy wielkiem biurku, a luźny, szary jego 
garnitur i otwarte kołnierzyk:, taki akurat two
rzyły kontrast z zapiętym pod samą szyję, szty
wnym strojem starca, jak okrągła, zarumieniona 
i dobroduszna fizjognouija, z surowemi, pełnemi 
powagi rysami niemłodego prawnika.

A jednak, pomimo iż postać ta  była o wie
le pospolitszą • mniej ci ikawą, oezy Marka Rob
sona na niej się najpierw z badawczą zatrzyma
ły siłą. Spostrzegłszy dopiero, iż młody człowiek 
obcym mu jest zupełnie, odetchnął spokojniej i 
wzrok w inną Skierował stronę

— Wszak pan Robson? — znnytał staizec, 
kierując ku przybyłemu źrenice, tak czyste i by
stre, iż nikt na świecie me byłby odgadł ciężkie
go kalectwa, jakie go dotknęło.

Młodszy powstał równocześnie, oddając a r
tyście pełen uprzejmości ukłon.

— Może pan nie zostałeś zawiadomionym, — 
wyrzekł stłumionym głosem, — iż ojciec mój jest 
niewidomy? Wobec tego, jakkolwiek wiem, że 
sprawa pańska jest ściśle prywatnej natury, obe
cność moja w roli sekretarza staje się przy niej 
nieuniknioną. (0  d. n.)

Nakładem Księgarni katolickiej
Di*. W ładysław a M U  ko wskieg©

w  t E ś L r a l i i o - w I e
wyszedł i

Modlitew nik katolicki
m ieszczący w Jobie 300 spo3 bów d o 9 tąp i-n ii odpustów , ak ty  s trzeliste  d> 
Pan* Jezu sa  i N ajśw iętszej r .n n y  Marj-, trzy  lila r je , tr<.y sposoby słuchania  
Mszy św iętej, m odlitwy do Spow iedzi i Kom unji świiętej, m odlitw y do n ie
k tórych  śc ię ty ch , hym ^y i p.. śni pobożne, tudzież  zd-mia duchow ne, radź, 
rozmy lania, uw egi na  każdy dzień m k n ą  ia, i w iadom ość o o d p u stach  i k il

ku  b ractw ach  ducnow nyeh —  zebrał z różnych książek re lig ijnych

A .  C / a p l i c k i .
K s ią z e iz k a  d r u k o w a n a  n a  n a jp ię k n ie js z y m  w elin ie , z r ó 

żo w ą  obu o d ką  n a  k a ż d e j  s tr o n n ic y , a r o o n e m i a le  u  j fr a in e m i  
c z c io n k a m i w  fo r m a c ie  m a le ń k im  3 2 o  o b e jm u je  s tr . 4 2 4 .

x t 9 X t t x x « x x t t x « x * t

angielskiego, brzegi 

wyciskami złoco-

Cina bez oprał y
W oprawie miękkiej, gładkiej z płótna 

pąsowe
W oprawie twardej z płótna ai g: siskiego, z

nemi, brzeg' złote . . . . .
m nkiejże op aw.e skórkowej . . . . .
W oprawie miękkiej z najlepszego sza gry r u gładkiego, złote 

brzegi . . . . . . .
V> takiejze oprawie twardej . . . . .
W opraw,if w szagryc gładki twardo, brzegi pąsowe lub nie-

,ea O : „ z ..udkami klotami I klar rk^ akAraai fu-.
terał wykładany . . . . . .

1897 1-13 i w  ro zm a itycn  d roższych  0,/raw acn .

1  złr. 5 0  ot. 

1  .  8 0  ,

K a n t o r  w y m i a n y
c. k. uprz. g a l .1

akcyjnego banku Hipotecznego
kupu je  i sp rzeda je

w s z y s t k i e  e f e k t a  i  m o n e t y

pod warunkami najprzystępn-ejszemi

L I S T Y  l i l 0 O * e c « u e *
jakoteż

premiowane Li^ły hipoteczne,
która według prawa z d 1. lipca 1868 (Dz. p. P. .XXXVIII 
N. 93j i najw. post. z dnia 17. giudnia i871, mogą być 
użyto do lokowania kapitałów fuuduszowyeh, pupil .rnych, 
kaHcyj małżeńskich wojskowych, na kaucjo i wadja, są w trtn  
kam orze do nabycia. 17S4
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Wszystkie
bezzwłocznie
prowizji.-

polecenia z prowincji
po kursie dziennym,

wykonują się 
bez d o liczen ia
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fry i wszelkie pr^ybory do podróży
najtaniej

w magazynie towarów modnych bielizny męskiej, towarów 
galanteryjnych, wyroi ów rękaw icznicsych, perfum erji itp.

B l i f t u l  L A N G K E R
Lwów, Hslicka 1. 16.

Cennikt na żądanie darmo.
2 g 2 S S H S B S H 5 E 2 H H = Z n E S H ^ n S 2 u i 5 a 2 i i !
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Ign io t^w ałi i z a b e z p ie c z o n a  
od w ła m a n ia  a i^

K  A 8 S Y
Jużywaue i nowe jak najtaniej aa na 

„przedaż u s. Bergera Wien, Granen, 
1716 Bradnerstrasse 10. 106—?

Katalog: gi atis i franko.
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O a ł ó f w m a w ł e s k a  o w o c a r n i a

p o d  „ W ^ o c i l e m ■ , B e r n h a r d a  S c h l e i c k e r a
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Hacdel BELIKATESOW i
1880 3—6 POD „WŁOCHEM*

M u l a
W 3 LWOWIE, ul. Jagiellońska 1. 2. o’»ok p. Staifa

ma zaszczyt palecie Szanownej P T. Publiczności:
Vszelk.e WINA. wgg erskie, ans,Tjaokie, francuzkie, bur- 

gUndzkie, reńenie, b szpaóikie, T-ioskie, greckie, portugalskie, 
szampańskie, RUMY, A tłA hl i KONIAKI, UEKbATY iLldskie 
i kars T“nowe, LIKlEKł hoiendarskie, francuskie i kraj we, 
WOua'' gdańskie, angielskie, szwuicarskie i _rajov.e, POKlER  
angielski, CZEKOLADĘ irinouzką, srwajijarsgą i kraiową, CD 
K1ERK1, POMAOKi, BOMBONIERKI, OWOCE foiudpwwe 
iw ie łe, irsaszaue i nicejsaie w cukrze, KOMPOTY n o jk  e, KA
LAFIORY świeże, SUCilARK angielskie, presburskie i windeń 
jk e, B kKALIE wszelki", BULION z dziczyzny najlepszy, 
EX1’RaKT n ięmy LIEBIEOA, WĘDLINY krajowe, wiuskie i 
wes-falskie PASZTETY slrasbnrskie i doinowe z dziczyzny, RY
BY w puszkach w oliwie, meryt ■-•-ane, wędzone i świeże, KA- 
VT7TUIi żwieży asrrachańzki, ŚLflDZlE Swnże pocztowe, KON- 
SERWY różne w puszkam, TKUB Lfc, sZaMPIOI. i  , GROSZEK 
EASOLKA, SZPARAGI i SOSY argie skie iózbb, MUSZTakmĘ  
n-an uzką, ai g.elaką i kremską, OLIWĘ nicejską nsjprzedniejt^i, 
PR2 PRAWY ro»ne d > potraw, SERY szwajcarskie, holender 
skre, francuzkie i k ajowe

J n i wyszedł z drnkn

C E I S m  n a  t  o k  1 £ 9 §

z iaiili nasiflu, roślin 1 kmewów
p o łą c to n e f fo  * z a k ł a d e  m  o ^ r o  d n  i  c z y  m

n n  f: r o u
■ w ©  L w o w i e .

C ennik i n a  żąd an ie  rozsy ła  się fp c in co .
18 9 4— 0

ulica Sykstuska 1. 6.
t.

| w e  Xj - W  O  - W  I  m
poleca Szan. P. T Publiczności 

swój WYŁĄCZNY aklad

R0SSYJSKIF1
Według obok stojącego cennika.

1740 9 25 
KAYS0W, dosk. czarnŁ V, kilo

»riiiTn _ ”umelange " ”
I) i*
J> tl

SUSZONG, wyborna 
n najlepsza 

MELaNGE karawanowa 
Nr 1

U-0ZUHU1 a ŻL- n tl
f i i  » .
Ilunt 1  zł? 63 k. 

opowł „ 2 „ — „
I « 2 » o0,W | .,7 borna */, mlo

ysiewki <H. prima ,  „

1 non pliis ultra ,

M j :

L 4 S .P "  ’

Największy wybór

U z f i i t t i  i w s f a f f e S S
haftowanych

oraz

w s t a w  a k  tkanych  
k o lo r a m i

Edward Miini]
w* Lwowie

ulica Halicka 1. 16.

« a r  Łaskawe zlecenia odwrotną po- 
o tą opakowanie franco. Kupcom rabat.

mt

Cęłó^wti-a, w i o s k a  o - w c c a r n i a  
p o d  „ W ł o c h e m ^  B e r n h a r d a  S c h l e  c h e r a  r, we

wowie.

O

■?

Z Z n l 2 © n .L e  c e n - Ę r .
Chcąc pozbyć się nakładu, znizamy o przeszło 60°/0 cenę dzieła

KAPITAN FRACASSE
przez

Teofiia Gauii9ra, w przekładzie W ł Bogusławskiego.
Powieść tę, dwntumową, będącą jednern z naipiękniei- 

izycb arcydzieł bteratury francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyłKą pocztową za 1 zir. 10 ceniów, a za 
zaliozką 1 złr 40 et-

Administracja „Przeglądu'-
Lwów, Sykstush i 45.895

% - I h ^ u Ż u A i  Y r . ł i  j b w j Y n ±  łS L c a j  J L  Ir u Ł  uJŁitifc

K R 2 Y 2 E  z

N. św. Chrystusa Pac*

Ś W I E C Ą C Ą  W  C I E M N O S C i
jak o  wyobrażenie dosKonale w iary  chrześcjaiisbiej, że wszelkie 
światło puchodzi od Chrystusa, i że silniejszem jest światło 

w iary cbrześojańskiej od ciemność nocy.

d S O W Y  W Y N A L A Z E K
do oglądania codziennie wieczór na wystawie sklepowej i  do nabycia

w handlu

KAZIMIERZA LEWICKIEGO
Lwów , ulica Trybunalska , 6.

Wielki wybór figur Nujśw. 3 f « r j l  P a n n y  w rosmritych postacjuuh 
{N. D Jn Lou.de; z porcelany, ter.-acoty i syderoiitu.

K .r o p i t - . ln ic « k i  u» świjooi  ̂ wudj z anniłkam, i figęramj Swię- 
tyob, i iu U ik .1 do mszy, l a m p k i  aolorowe przed obrazy Świętych, lu f l -  
e n n z k i  i haczyk: c j  tychże lampek, patentowane k n o t k i  do świecenia 
oliwy w lami kach, pająki do kosi iolów, itp.

1862 S— i  1
jgti y 'YMirB¥ MYH¥ u* l 'Y'i*y >t' r 'T ' t''ł “J ui iii |* 9 * r T ir |y łiff iT '

i

m m m m
W iY ż n e  d l a  z d r o w i a  

i  t a j e m n i c y .
Baniorr i panom potrzebuląorm dyokre 
cjonslnej purady i pomocy i o k s r b k i e j ,  
udziela t-kc aą z gwarancją pożądanego 
skutkr i ns^śc. ilejszej tajemnicy, doświad

czony od kilkunastu lat praktykujący
S p e c ja l is ta  l e k a r z  

w  c h o ro b a c h  d y e k re c y in y c h .
Przyjmuje otl 9- -12 god i' ly i od 2—5 , 
przy ulicy Sobieskiego Nr. 12 na I. piętrze 
i818 wchód przm podwórze 26—Y 

Na dyskrecjonalne lis'y pc 1 adr joi- 
J D Karpiel ulica Sobir-skiego liczba 12 
odpowiada bezzwłocznie i wysyła lekarstwa 
»ekretoie.

Poszukuje się

a m ianow icie:

m c . m c
Praktyczne przepisy ^

Ą pieczes a ciasl świątecznych ^
ak
m
yrv
m 
m 
m  
m  
m  
mm

b « b ,  p l a c k ó w ,  
m a s e u k k ó w  i  t .  p .

przez

F ltren ly n ą  i Wa.idą.
Wydanie trzecie.

Bo przesłaniu za przekazem 
pocztowym kwety 55 ct., usku- 
tecznia się przesyłkę franco

i f t  W . M a n i p c k i
m  Di-ukarnia narodow a 

Lwów — ul. Kopernik* 1. 7.

mogącej się wykazać świadectwem 
uzdolnienia uczenia dzieci z 4 klas. 
Z ajomośó języka polskiego i nie
mieckiego konieczna Ostatni termin 
zgłobzema sie 1. Kwietnia 1688.

Aart3: Dr. P. w Jezieżanaub 
ad BoiSZOZÓW.

1898 1—5

Fąbryka dla wyrobów 
ceramlcsfuj’cli

utrzymują

fe > R L Ł (z V .X >

PIECÓW KAFLliWICI
we Lwowie 

ulica Sobieskiego liczba 3.
1879 2-10

Aauuse PP, Ahcnento#.
K te re  L n ż ilj a b o n e n t m a  p r s r  
flfilej a m le sz e iia ć  ki e i p ł a t n U  
w ob jętośc i IX w ierszy  mi©' 

slęctnle.)

Cad uinid 1 nasiona leśns
przesyła za zaliczką

L e ś n ic tw o  Z a s s o w  p o d  C zarm *
Dwuletni Craiegus (biała Cierń na żywo

płoty) no 3 zł. 50 ct.
Akacja oiszya*. dębina, brzezina, jasło 

nina 2 *ł. 50 et.
Dwuletnia tusna I zł., świerk I zł. 60 ct,, 

modrzew 2 zł.
Jeduoroczna s^sna, świerk I modrzew pc 

70 1
łV sry«tko  c a  1 .000  s*itnk

Drobne jabłonki i grurzkl po I. *L, la 
!zczyna 2 zł. 50 or. za 100 s^tuk. 

Nasienie sosry I zł. 60 ct., świerka 65 oh, 
modrzewia 75 ot. z» l  funt.

1861 7—12

Ofiaruję 2.40 1 zł. temu, ktoby się pudiął 
rozparcelować obusar 300 morg. rod i 180 
mórg. la9U po cenie 120 zł. za morg w 
pow eoie Kol myjzkim przy kolei C sor- 
mc a.eokiej. Bliższe w; ja mienia udu.ela 
Yneim. Paweł Aałan w Kotowie, poczta 
Brzeżany,

POWÓZ półkryty — wiedeńskiej fabry
ki w bardzo dobrym stanie, jest tanio dc 
nabycia. Bliższa wiadomość: Sokal w 
aptece.

Do sprzedanie, suka legawa, raoy cze- 
8ko angielski j, 9 miesięcy mająca, maści 
ciemno kasztanowatej, pokoiowa trebur* 
ukończona, d" pola i wody wielkie oka • 
żuje chęci Bi.ższa wiadomość pod 1. K. 
B, poste restante Dubiecko.________

Żarząc dworu Łapszyn p. Brzeżany, po
leca wydoskonalony bulion nodwofmk 
mocny. N; Z zwierzyny i drobiu 6 z, 
51 ct. za kilo. Nr. 2. Z wołowiny, cielę
ciny, dro> iu i zwierzyny po 5 zł 50 ct, 
Nr. 8. po 4 zł 51 ct. dc sosów doskona
ły. Wszystkie te gatnnki w handlach zna- 
oznie drożę.,, sprzedawane. Począwszy od 
V, kila wyavła się. Biorący 6 kilo ot-zy • 
muje 1 zł rabatu na caiej przesyłce. 
Nr 00 z t-uflami po 7 zł. fo  cl. Gdy 
bulion bardzo świeży, waży dużo wieoej, 
begi łka x k„ow».

Restauracja i naadol spożywecy, skład 
sin, rumu, rosolisów i wnzeikich wódek, 

nafty, tłuszczów, „marowideł i p. Aato- 
niego Ciołkowskiego w Tarnowcu p Jasło.
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W s z y s t k i e  w y r o b y  F a L r y k i

BENEDYKTA SCHROLLA S M
■ w  Z 3 2 : a , - a . : c L £ a . U L 1476 34—52

Szirtingi i Szyfony, Creasy,
D y m k i ,  0 x f o r d y ,  F i o r i d u s y ,

Płótna jgórskie itp.

Sprzedaje podług cennik i fabrycznego

F .  K n a u e r  i  S y u
p o d  „ z ł o t y m  L w o m "  w e  L w o w i e .

Odpowiedz.alny redaktor. ~\\ u c ł a w  f l a s l o  u  s k i . P a p ie r  z fab ryk i B rac’ Fn  Ilkowskich w Białei, drukarni nar. W.  Manieokiego. — Zarządca: W Rodak.


